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Kraków 20 lutego.
Podczas kiedy na wschodnio-po- 

łudniowym  krańcu Francji w Bel- 
forcie skonał wojujący naród, na 

-zachodnio-południow ym  krańcu w  
Bordeaux rozpoczęła now y żyw ot 
pokonana i zdeptana Francja, dźwi­
gająca kajdany pruskie. „Rezygna­
cja" oto smutne znamię now ego o- 
kresu życia Francji —  zdaje się ja ­
koby w szystkie stronnictwa, w szyst­
kie partje zgadzały się w  tym je ­
dnym punkcie, że przedewszystkiem  
trzeba ż y ć — mniejsza o to ja k  żyć. 
Zdaje się, jakoby żadne stronnictwo 
na razie nie upierało się przy ża­
dnej formie rządu, przy żadnej dy- 
nastji —  o jedno tylko zarówno cho­
dzi wszystkim  —  aby lada jaki po­
rządek i tryb now ego życia ustalić 
i choćby największemi ofiarami po 
zbyć się natrętnego, ostatnie krople 
krwi wysysającego prusactwa. Smu­
tny to obraz upadku narodu!

A  w  Niemczech tymczasem nie­
zw ykły przedstawia się obraz wzro­
stu i potęgi —  obraz, jakich dzieje 
ludzkie niewiele pamiętają.

Jeżeli potom ek krzyżaków, wasa­
lów  Polski, dziś dumnie nazwał sie 
cesarzem niemieckim, to niestety nie 
można pow iedzieć, że czczy ty lk o  
przyjął t y tu ł .  Cokolwiek ty lk o  po­
tęgi i w ładzy ludzie zwykli przy­
w iązyw ać do tego tytułu: łączy to 
w szystko w sobie now y cesarz nie­
miecki.

„ C e s a r s tw o  n ie m ie c k ie " — za­
prawdę należy się ta nazwa pań­
stwu, które t a k ie  ma granice jak 
dzisiejsze N iem cy— na wschód roz­
szarpaną i zniszczoną Polskę; na po­
łudnie upokorzoną i pobitą Austrję; i 
na zachód zniszczoną i 
Francję; na północ morze

więcej do dawnej nie wrócą siły. 
Ztamtąd cesarstwu niemieckiemu nie 
grozi nigdy więcej żadne niebezpie­
czeństwo.

Jeżeli zkąd, to chyba z przeciwnej 
strony, nie z południo-zaehodu, ale 

północo-w schodu  Europy grozi 
nowemu cesarstwu walka śmiertelna 

niebezpieczeństwo; nie panroma- 
nizm może kiedyś zachwiać potęgą  
pangermańską, ale zachwieje nią k ie­
dyś panslawizm.

K i e d y ś !  ale nie dzisiaj jeszcze; 
rozerwane członki wielkiej słow iań­
skiej rodziny nie przyszły jeszcze  
do sam ow iedzy i poczucia— nie mają 
jeszcze jasno wytkniętego celu —  
nie mają świadom ości dziejowego  
sw ego posłannictwa.

Długie lata jeszcze upłyną, nim 
światło w i e d z y  rozjaśni ducha tych 
ludów; nim krokami ich i postępo­
waniem kierować będzie nie instynki; 
zwierzęcy, ale m yśl cywilizacyjna  
nim, zaprzestawszy wzajemnych krwa 
w ych rozterek i bezowocnych spo­
rów , uznają m iędzy sobą prze- 
w ód zcę, który w ieść ich może do 
zw ycieztw  i now ego życia.

Dziś daleko jeszcze do tego 
dziś cały wschód Europy drży przed 
zwycięzkim  władzcą Niemiec i z oba­
wą pogląda na każde mrugnięcie 
cesarza W szech-Niem iec.

czasu upłynie zapewne do ukończenia 
weryfikacji. Czas ten zaś używają pp. ra_ 
dni do narad prywatnych nad wybór
burm istrza; p. S m o l k a  pierwsze zaj­
muje miejsce; według obliczeń uczynio­
nych w kołach interesowanych ma on 6 i 
głosów w radzie zapewnionych; p. Z ie -  
m i a ł k o w s k i  wyboru zapewne nie 
przyjmie.

Ustępująca rada pozostawiła po sobie 
w ostatnićj chwili miłą pamiątkę przy- omadzenia'  przedwyborczego. -  A 
stępując do uchwały rady pow. bochen- d  ta|j ma^  rze-zą nie kłop
skiej i innych, dotyczącej petycji do rza- “  si* • kłsr
du o ułatwienie emigrantom pobytu u 
D as i o zniesienie ustawy z r. 1853 o wy­
dawaniu emigrantów. Uchwała powyższa 
powziętą została na wniosek dra Cz e -  
m e r y ń s k i e g o .  Na tćmże posiedzeniu 
przyjęła rada tc!ź zamknięcie rachuuków 
z funduszu niestałych dochodów, wysłu­
chała sprawozdania o budowie szkoły św.
Elżbiety i z kilkoma innemi załatwiła się 
sprawami, poczćm nastąpiło czułe poże­
gnanie starej rady ze strony p. burm i­
strza, na które odpowiedział dr. H o n ig s- 
mann.  Z cyfer dotyczących funduszu nie­
stałych dochodów widzimy, źe w roku 
ubiegłym przychód wynosił 956,195 złr 
9 / ct., rozchód zaś 916,422 złr., zatćm 
czysty dochód 39,773 złr. 97 centów, 
z którćj to sumy oddane będą 30 000 
jako nadwyżka kasie miejskiój, reszta zaś 
rozdzielona jako tantjem a dla urzędników 
cłowych i na różne cele dobroczynne 

Na wczoraj szćm posiedzeniu rady ad­
ministracyjnej funduszu skarbkowskiego 
teatr niemiecki oddanym został p M i! 

a s z e w s k  i e m u na lat 5, licząc od naj­
bliższej palmowój niedzieli. Z 4 ofert na- 
deszłych najtańszą była oferta p M 
żądał on bowiem tylko 10,000 złr.' sub­
wencji rocznćj, a w końcu zgodził się na 
subwencję 9000 złr. Nadmienić należy, 
źe p. Lowe, obecna dyrektorka

'■y bo rem

2000 złr. na wydawanie 
w języku ruskim.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 19 lutego.
L. [ N o w a  r a d a  m i e j s k a  — o s t a ­

t n i e  u c h w a ł y  s t a r ć j  r a d y  — w y ­
b ó r  b u r m i s t r z a  —  p. M i ł a s z e w s k i  

j d y r e k t o r e m  s c e n y  n i e m i e c k i e j  
5 i— s c e n a  z p o s i e d z e n i a  to  w. tech-  

zdeptaną j n i c z n e g o — s u b w e n c j a  dl a  P r oś wity.} 
Przedwczoraj ogłoszono ostateczny re-
i i •________ — ....tIi/hi/iiu nn roili?

dzieł dla ludu stkie strony 
iięży 
Nie

do kks. dziekanów lub do
chi

że na razie choć
księży znanych z ducha kościelnego 

wątpię,
Poznań 18 lutego.

0  Fałszem i kłamstwem wojują nasze 
klerykały, jak  się mogliście dowodnie 
przekonać 2 zaprzeczeń wyi 
przeciw kłamstwom poznańskiego kores­
pondenta Czasu przez zarząd centralnego 
towarzystwa gospodarczego i prezydjium 

' ‘ ’ ’ Ale
o

ezą się, trzymając się zasady: „kłam, 
oczerniaj a zawsze coś z tego pozosta­
nie." Dziś gdy już Kraszewski i tylu in­
nych mężów, którzy dotychczas przodo 
wali w naszem księstwie zrzekło się kan­
dydatury dla miłćj zgody, dziś jsszcze 
wojuje tyg. kat. et consortes przeciw nie­
istniejącej już kandydaturze, i gotuje for­
malny spisek części duchowieństwa „ko­
ścielnie usposobionego" jak  nazywa prze­
ciw wolnym woborom.

Żeby przynajmnićj ci panowie urzą­
dzili wyraźne proskrypcyjne listy i po­
wiedzieli kogo nie wybierać, ale nie; re­
szta w stydu, czyli raczćj obrach owania, 
aby nienarażać ludzi chwiejących, każe 
im trzymać się ogólników i dopiero przy 
samćj walce wyborczćj oświadczyć kate­
gorycznie kogo nie chcą. Spisek ten agi­
tuje się w cichości przez księży i kobiety, 
które u nas coraz bardzićj stają się na­
rzędziami klery kałów. Tymczasem spisek 
wyszedł na jaw. Dzisiejszy dziennik Po­
znański umieszcza okólnik księdza Sta- 
graczyńskiego, redaktora tygodnika kato­
lickiego, z którego można się przekonać, 
do czego to dążą nasi prymasowicze.

W  obec agitacji dziennika Poznańskiego, 
którv gwałtem chce katolickiemu księ­
stwu narzucić p. Kraszewskiego na ji<

znaj
następnie przy 
ks. K

dzie się podpisów, reszta 
stąpi, Podług wskazówki ks. Koźmiana 
śmiem upraszać jak  najuniżenićj Wielm 
księdza dziekaua, by się tą sprawą ra­
czył zająć gorąco i pospiesznie. Umysł i 
serce katolickie pojmują doskonale całą 
Jćj doniosłość.

Oczywiście — w obec świeckich osób 
potrzebny jest sekret największy, — by 
przed  ̂czasem , zanim się rzecz ułoży i 
dojrzeje, nie narobili wrzawy i małodu 
sznych nie odstręczyli.

Polecając interes powyższy rozwadze . 
gorliwości wielm. ks. dziekana, piszę się 
uniżony sługa ks. Stagraczyński.

Najwyraźnićj część duchowieństwa 
„kościelnie usposobionego" —  a raczćj 
powolnego dla wszystkich zachcianek 
księdza arcybiskupa Halki chce zawła 
duąć wyborami i pokierować niemi w 
sposob odpowiedni dla widoków prym a­
sowskich. Pod tym względem panuje zu 
pełne porozumienie między wyższemi 
sferami^ tutejszego duchowieństwa, a ka­
tolikami wielkićj niemieckićj ojczyzny, 
których katolicy księstw mają od dziś 
stanowić ogon zamiatający śmiecie nie­
mieckie. Miła perspektywa zaiste i jeżeji 
jatryoci wszelkiemi siłami nie staną na 

zawadzie temu kierunkowi, księstwo na- 
sze jeszcze zostanie do czasu katolickiem 
ale polskość uleci na zawsze.

zów koterji i na każdym kroku pamiętać, 
że Galicja jest częścią Polski. Dzienni­
karstwo może tu być wielce pomocnćm, 
niech tylko stanie na wysokości swego 
powołania.

W końcu przypominamy Galicji, źe 
Szląsk austriacki leżący między Bogumi- 
nem, Jabłonkowem a Beskidami, to część 
Polski. Niech Galicja nie zapomina o Szlę­
zakach, niech ich wciągnie w ogólną pra­
cę narodową, niech zastępuje interesa na­
rodowe Szlązaków w radzie państwa, bo 
to obowiązek braterski, święta powinność 
nai odowa.

_0 Polsce pod rossyjskim zaborem, nie 
wiele mam do powiedzenia. Jest to część 
Polski godna nietylko współczucia, ale i 
poszanowania. Dla Polaka pod rossyjskim 
zaborem, wszystkie drogi są zamknięte a 
każdy silniejszy objaw życia, bywa tłu­
miony albo bojaźliwie poefejrzywany. Mło­
dzież w l i c z b i e  p r a w i e  t y s i ą c a ,  u- 
częszcza na wszechnicę warszawską, uczy
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w ego cesarstwa niem ieckiego, dziś 
rozprzestrzenia się wrogi p a n g e r -  
ma n i z m.  Nie śmią się m ierzyć z nim 
ludy romańskie ni Francja, ni Hisz- 
panja, ni W łochy, a jakkolw iek ma­
rzą o przymierzu r o m a ń s k i e m ,  nie 
wierzym y w skuteczność tych pla­
nów  i zamiarów.

Skonał dawno panromanizm, a po­
zostałe martwe członki jego nigdy

i do dnwniejszćj, między nowoprzybyłymi 
zaś znajduje się wiele imion poszanowa­
nia godnych, jak  pp. Ma ł e c k i ,  Z i emi a ł -  
k o ws k i j  S z m i t t  i inni, 
wielu ludzi

mianowicie zas 
młodych a inteligentnych, 

którzy mogą wiele życia wlać w ten or­
ganizm, słynący dotąd z ociężałości i nie- 
zdarności. Nowi radni otrzymali już swe 
mandaty i w przyszły czwartek zbiorą 
się celem wyboru wydziału weryfikacyj­
nego. W ybór burmistrza nie nastąpi ry- 
chlćj, jak  za dwa tygodnie, tyle bowiem

wencji, a mimo to jest znacznie zadłu 
żoną. Z tego łatwo można powziąć prze­
konanie, źe o podniesieniu czy tćż na­
wet dobrćm prowadzeniu sceny niemiec- 
kićj p. Miłaszewski składając ofertę wcale 
nie niyślał; czy zaś na tćj kumulacji u- 
rzędów zyska scena polska, nie chcemy 
przesądzać, chociaż do przypuszczenia 
tego niema żadnćj p o d s ta w y . Pan M. jak 
słyszę, zamyśla wyłącznie starać się o 
dobrę, operę i operetkę, z pominięciem 
dramatu i komedji niemieckićj.

Na ostatnićm posiedzeniu tow. tech­
nicznego p. H a n  d l ,  profesor fizyki na 
uniwersytecie tutejszym stał się powodem 
gorszącćj sceny. Gdy bowiem dr. R o ­
d e  c k i wniósł zbieranie składki dla prof. 
N i e w ę g ł o w s k i e g o ,  cierpiącego wiel- 
tą  nędzę w Paryżu, p. H. powstał prze­
ciw temu w sposób ze wszech miar nie­
godziwy, nadmieniając, że gdy nie zna 
p. N., obawia się, by pieniądze zamiast 
na chlcb, nie zostały użyte na vSchnapsu 
(sic!!). W skutek tego wzburzenie prze­
ciw zacnemu profesorowi jes t ogólne.

Stowarzyszenie ruskie Proświta otrzy­
mało od wydz. kraj. subwencję w kwocie

niemieckiego, otrzymala^'l^OOO złr^sab -  jak ° Zw artego wroga, zaciętego
  ;; _ ^  • i. i upartego papieztwa i ks. prymasa na

szego, w obec agitacji, jak a  się w tym 
kierunku po całćj prowincji szerzy i wy­
gląda na demonstracją przeciw kościo­
łowi,, prymasowi, katolicyzmowi księstwa 
naszego, nie podobna nam duchownym 
milczeć już dłużćj i bezczynnie przypa 
trywać się tym próbom radykalizmu.

Teraz nadszedł czas, byśmy odzyskali 
przynależne nam znaczenie jako  repre­
zentantom interesów religijnych ludu na­
szego. —  Od dawna już zachowywali się 
posłowie nasi na sejmie tak, jakoby  w 
księstwrie nie było katolików.

Owóż potrzeba teraz, by duchowień­
stwo ogłosiło własny swój program i w 
myśl tego programu działało. Program toki 
załączam tu niniejszćm. Duchowieństwo 
ma odtąd być czynue w tym duchu; ko- 
niecznóm następstwem wywiąże się ztąd 
i kandydatura księży do sejmu. Chodzi więc 
o to by zebrać jak  najspieszniej jak  naj­
więcej podpisów księży, którzyby się do 
tego programu publicznie chcieli przy­
znać. Skoro się zbierze znaczna liczba 
podpisów, rzecz cała ogłosi się w tygo­
dniku katolickim.

W  tym samym interesie piszę na wszy-

Z pod zaboru pruskiego 17 lutego,
4 ) D e s z c z e  o G a l i c j i  j a k o  czę- 
“i P o l s k i  i o z a b o r z e  r o s s v i -  

s k i m] .  JJ
Pod względem p r a w n o - p o l i t y c z -  

n y m i konstytucyjnym, radzilibyśmy G a­
licji domaganie się praw wynikających z 
konsty tucji, a nie żebranie i doprasza 
nie się jak o łaskę. Bu s o l ą ,  m u s i  b y ć  
p o l s k i  i n t e r e s  G a l i c j i ,  a n i e  t e  
l u b  o w e  w z g l ę d y .  Co G alicji, jako  
części Polski zaszkodzić może, czy to w 
prawodawstwie, czy w uchwałach reichs- 
ratu, czy w zewnętrznych stosunkach Au- 
s tr ji , czy w wewnętrznym jój ustroju, 
przeciw temu walczyć musi sejm i jego 
reichsratowi wysłańcy. Wszelkie koterje, 
muszą być raz na zawsze wyklęte. Nie 
pod hasłem dem okracji, klerykalizm u, 
liberalizmu i tym podobnych denominacji, 
me za protekcją ministra-rodaka lub nie- 
rodaka uzyskanie k o n c e s y jk i ,  le c z  musi 
Galicja dobijać swych praw j a k o  
•roi8ki i w interesie swych c ' 
co Polaków. W  tym w z g lę d u , a,e

licja szukać poparcia, nie w wiedeńskich , Polakom

ę  i pracuje i jakież ma widoki na przy- 
iłość ? Rekructwo albo nędzny żywot z 

dnia na dzień. Przemysł i handel rujnują 
ograniczające przepisy; mimo to, Da wy­
stawne przemysłowćj w Moskwie, rękodziel- 
nie i fabryki Kongresówki otrzymały naj­
wyższe nagrody. Ruch piśmiennie- wa krę­
puje sroga cenzura; mimo to w' Kongre­
sówce wiecćj się drukuje i czyta, jak we 
wszystkich razem wziętych innych dziel­
nicach Polski. Cóż jest tego przyczyną? 
Gorąca miłość ojczyzny i dwui powstania 
z 1830 i 1863 roku! Powiecie może, a 
więc trzeba robić powstania! Broń Boże, 
ale trzeba kłaść zaborcom Polski w uszy, 
iż ucisk wywołuje reakcję, a przelana krew, 
wyradza jeszcze zapalcńsze pokolenia.

Bracia nasi pod rossyjskim zaborem , 
me potrzebują wskazówek, jak postępo­
wać należy w interesie Polski, bo co ćzy- 
nią jest polskićm i mimo wszelkiptro uci­
sku, w zakordonowćj części Polski leżą 
serdeczne tętna P o lsk i!

A gdyby też Rossja chciała zakordo- 
nowym braciom naszym podać dłoń zgo­
dy ! cóż mają wówczas uczynić ?

W  możliwość tego cudu , a byłby to 
i®tny c u d , nie wierzymy, gdyby się je­
dnak stał, powiedzielibyśmy: przvjrnujcie 
zgodę ! Słowiańszczyzna odniosłaby ztąd 
niezmierną korzyść, a rnzwielmożony pan- 
germanizm, posłyszałaby wnet z nad Wi­
ły potężny głos: Dotąd i nic d a lć j! Gdy- 

Rossja r -'*1'  ---- ’ ’ ’ '■ -

koterjach, ale w słowiańskich ludach Au­
strji i w naprawdę austrjackicb Niemcach. 
W danych razach koalicja Galicjan ze 
Słowianami austrjackimi i Niemcami szcze-

by Rossja miała uczciwych i zdolnych 
- . , mężów stanu, niezawodnie stara łaby 'sie

« f ś c i |  zdjąć kajdany, którćmi skuła naszych brn 
obywateli ,a- ci, starałaby się, nie o odbudowanie P..1- 

6' r?U.8,. a" I®ki, ale o umożliwienie życia, o nadanie 
w )ćj zaborze będącym, chociaż

jakićj takićj autonomji. ”
póki Niemcy trzym ają w swych rękach 
najwyższe urzęda w Rossji, nie nastąpi 
to niezawodnie, owszem, interesem Prus

rze austriackimi, może i musi w Austrji j  będzie, budzić wzajemną nienawiść. Do- 
przeprowadzić co zechce. Lecz trzeba się brze albowiem wiedzą pruscy mężowie
wzwyczaić do karności politycznćj, trze­
ba wyrzec się dotychczasowych wodzów 
politycznych, którzy dokumentnie wyka­
zali swą nieudolność, wyłamać się z wię-

stanu, iż pojednanie Rossji z Polską, sta­
łoby się hasłem walki Słowiańszczyzny, 
przeciw germańskiej przewadze i germań­
skim zachciankom , a Polacy stojący po

Tygodnik krakowski.
P o p ie le c  i ś le d ź  te ń c ii ia c y . —  K la ry n o t  i Je g o  
p r z y g o d y  n a  u lic y  Ł o b z o w sk ie j . —- P ie r z v n a  
s e n a to rs k a ,  der nlte Knotz i p o je d y n k i.  —  N a j­
k o r z y s tn ie js z e  w  K ra k o w ie  a r t r e p r y z y . —  S tró ż  
f s ty g a n t  i iu s e ra tv  ja k o  k a ra . —  A n o n u n . —  
Z lę k n io n y  b ib l j ' fi' i m a i  z a z d ro s n y . —  P ro je k t  
e g z e k u ty w y  n a  n ie p i ln y e h  stróżów ’, —  p o  czem  

p u u k t  j a k o  z a k o ń c z e n ie .

Popielec za nnsem , a prawie już na 
głowie — pedogrvcznemu Wilhelmowi 
pobożnemu piękna Augusta na tryum fal­
ny wjazd do Paryża posyła własna reką 
uszyty kaftanik flanelowy, Bismnrkowi 
bogatv gpstv grzebień do przyczesania 
rozczochranej od frasunków czupryny, a 
w Krakowie tańcują tak zawzięcie, źe z 
podziwem sąsiadów Łohzow ian, kawale­
r o w i e  hu'ają‘ nawet sami Z sobą do rana 
w najlepsze.

Na prowjncji w sam popieleć danym 
b ę d z : e w i e l k i  ś l e d ź  t a ń c u j ą c y ,  
na który zaproszono niemało śhdzi i 
większych i mniejszych ryb z sąsiedztwa, 
a nawet z staro-pszennegó grodu naszego 
— bodaj nie wypadło z tego, jak w „Do­
żywociu" F red ry : _ J

„Lulnę śledzia, pójść musiałem, 
Otóż sobie śledzia dałem !...“

Zachciało się paniczom udawać damy, 
otóż wracając ciemną ulicą ł o b z o w s k ą ,  
dwóch z tych heretyków rozbiło s o b ie  
nosy wraz z binoklami o słupy latarnia- 
ne, z czego wvpada ten niezaprzeczony 
wniosek, źe jodnćm z najkorzystniejszych
u nas przedsiębiorstw, jest entrepryza o- 
Świecauia przedmieść, która wykonywa 
się w sposób następujący: bierze się bań­
kę, zakłada się knot i wstawia się to w 
latarnię — więcćj nic się już nie robi, a 
że thk je s t,  poświadczyć to mogą nad- 
tłu^ehi^kd^ógJerbwie, a głównie klaryńe- 
cista z tegoż wieczoru powracający, któ­

ry spotkawszy w’śród ciemności słup la- 
tarniany i biorąc go za jakiegoś draba 
na klarynet .jego czyhającego, tak prze­
raźliwie krzyknął toer da?! źe wielu mie- 
szkańeów tesjo spokojnego i ciemnego 
(bo knmfioa oświecanego przedmieścia), 
w negliżach przed domy powybiegało w 
przekonaniu, źo się pali i że. straż ognio­
wa ju ż  w h e ł m a c h  n ad -ią g a— i tyl­
ko mróz siarczysty skłonił ich do po- 
wrotu w objęcia... swych pierzyn, które 
z powodu ogólnego braku u nas węgla 
weszły w obyczaj i użycie nawet w pa­
nieńskich łóżeczkach. Za rzeczypospofitćj 
t 'jk o  senatorowie pod 1,o się chowali. — 
Żył w tvch błogich rzęsach der nlte Knotz, 
właściciel hotelu saskiego i podczas balu 
obchodził galerią, częstując tabaczką, co 
bardzo sie zdało d1 u nosów zakopconych 
od świec półwoskowycb. kapiących na fraki 
o wysokich kołnierzach, szerokich kla­
pach. a ważkich szosach. Lecz iloz to na 
tvch babach zawiązywało się stosunków 
prowadzących po umiarkowanej liczbie 
westchnień i tyluź rączki uściskach do 
ołtarza! —  W  ostatki Vem'i creator co 
wieczora brzmiało w każdym kościele,
na każdej ulicy w y p r a w i a n o  w wielu do­
mach gody w e s e ln e .  — Bal był- zarazem 
utile dulci., kojarzyły s'ę stadła, bogate 
we wszystkie legalne następstwa, eo wca­
le mi jsca mieć nie. może*tani. gdzie np., 
jak to' tego roku bywało, tańcuje 1p ka­
walerów z dwoma damami ,  z którvc 
podobno jedna tylko jest panną. *.rzy 
takich warunkach ludność może zaginąć 
z kretesem tćm prędzćj, gdy zamiast hy­
menów, weszły w obyczaj p o je d y n k i  do­
chodzące do takićj zajadłości, źe czasem 
strzelają do siebie kulami —- i m.'J 
wiąc językiem  stańczyków, przeciwni 
p r a g n i e  z a  k r w i ą ,  a n a w e t z # ż k  
c i e m  przeciwnika.

Kiedy się to dzieje, dyrekcja pocztowa 
zdecydowała się nareszcie * powiększyć 
liczbę skrzynek na listy —  i w  tym celu

umieszczono jednę z nich przy uli y Ko­
pernika na ścianie domu pana Feintucha, 
gdzie jest szynk i zajazd i trafika w o- 
knie, a pod oknem murowany stopień na 
trotoarze, przez który niedawno wysłany 
chłopiec tak się potknął, źe o mało sam 
nic wpadł w skrzynkę niofrankowany, a 
list frankowany wypuścił z ręki na tro- 
toar. — Czy czasem nie wiele to jest na 
jednę miejscowość^ szynk, trafika, skrzyn­
ka na ścianie, zajazd i stopień pod o- 
knem, a vis a vis — item szynk i zajazd?

Ale a propos szynków i kaw iarni, wy­
borna także jest na tćm spekulacja — 
może lepsza od kamfiny — a robi się 
t a k : zyskuje się konsens — uzyskawszy 
go, podaje się prośbę o pozwolenie pod- 
dzierżawienia tegoż — uzyskawszy po­
zwolenie, szynkuje się najprzód na siebie 
niemająe k o n s e n s u ,  za konsensem szyn- 
kuje poddzierżawca, a pozwolenie służy 
je s z c z e  komuś trzeciem u, który także 
szynkuje; a  więc: szynkuję ja ,  szynku- 
jesz  ty, s z y n k u je  on.

Magistrat, o tćm nie wie i słusznip s'? 
dziwi, zkąd się wzięła taka liczba s z y ­
ków i kawiarni lnU.w J iiw im r s ie  i up

się
kawiarni, jakoż dziwimy się 

także —  tylko nie dziwią się temu szyn* 
karze i hawiarze. Lecz dziwią się nie­
mało spokojni m ieszkańcy, gdv wśród 
nocy pijaki na całe gardło wyśpiewują 
!>o ulicach i do okien pięściami stukają, 
albo jeszcze gorzćj.

Jestto najwymowniejszy dowód nieogia- 
niczonćj wolności, j;vki'ój używamy, a prze- 
dewszystkićtn cieszą się nią stróże do- 
mów, którym, mimo upomnień komisa­
rzom, wolno nie zmiatać trotoarów, wolno 
komisarzom nawymyślać, a jeżeli który 
z nich (nie komisarz, ale stróż) dostanie 
się̂  po wielu formalnościach na kilka go­
dzin do kozy, to wypuszczony po nale- 
źytćm wyspaniu się już po trzeźwemu
j . J
mówiąc: „ p o c z e k a j c i e !  z a p ł a c i c i e  
w y  m i  z a  m o j ą  f a t y g ę "  — i ma ra­

cją, bo jeżeli sfatygowało go spanie na 
sienniku skarbowym, więc o ileż więcćj 
byłby sfatygowany przy zmiataniu troto- 
aru? Przybyła zatóm nowa kategorja fa- 
tygantów, niepodobna do znanych nam 
dotąd f a t y g a n t ó w  u p r z y w i l e j o  
w a n y c h .

Ztąd wypływa, źe pięknym jest ze 
wszech miar urząd komisarza w ż a d n ą  
i n s t r u k c j ą  nieopatrzonego i pełniące­
go służbę quasi z i n t u i c j i ,  ale w takich 
warunkach s t r ó ż  f a t y g a n t  jest więcćj 
panem położenia.

Proponujemy, aby stróż dopuszczający 
sie względem władzy obelg, obowiązany 
był odwołać je w inseratacb (jak t0 nuj' 
którzy niestróże robią), toby go p rzynaJ‘ 
mnićj kosztowało i miałby na drug’ ra  ̂
rozum, tak, jak  tego (znowu niektór.v„m) 
życzymy ludziom, bo zaprawdę taka Juz 
dola tego ze wszech stron pięknie P j  
źonego Krakowa, że począwszy nawet j? 
samćj wystawy sztuk pięknych aż . 0 
odległych rogatek, wiele niepięknych dz1® 
je się rzeczy, niewyłąezając od tego i 
świętych ulic, np. ulicy ś. Florjana, gdzie 
niedawno na gwałt krzyczano: r a t u j ­
c i e !  c h c e  m n i e  z a b i ć !  Robi się zbie­
gowisko, pokazuje się, źe straszny m or­
derca przeszedł kupić książkę, a miritu- 
rus bibliofilus odebrał anonym tćj treści:

„Szanuj zdrowia należycie,
Bo jak  umrzesz, stracisz życie."

Już to anonymy i jakieś śmieszne od- 
gróżki od pewnego czasu kursują po mie­
ście, wyszukując łatwowiernych, których 
jak  widać niemało, gdy uzbrajają się na­
wet w rewolwery i kastety, zamiast list 
spalić i śmiać się pogardliwie, jak  na to 
płaski, niezręczny koncept zasługuje.

Niedawnićj jak  w zeszłym tygodniu, 
pewien mąż z ulicy Florjańskiej dostajeV .............J ‘ 11 Al Olę I LlAi MU u  X/LZI *» VM* -  , 4 1 A J

eszeze w dziedzi ńcu aresztów wymyśla . anonym, którym mu donoszą, że gdy wy- 
• ' .. .s-s . . . i: i , .  . . cb0({zi wieczór na preferansa, żona jego

wychodzi w chwilę po nim. Lecz i żona

odebrała ostrzeżenie bezimienne tćj treści: 
„Mąż pani nie chodzi na preferansa, lecz 
gdzieindzićj"

Otóż pani wyprawia sekretnie poko 
jówkę Nastusię, aby śledziła pana. Na 
stasia schodzi na dół do ciemnćj sieni i 
staje pod filarem, czekając aż pan zej
dzie. Pan w tym samym zamiarze śle­
dzenia żony, zszedł także tylko do sieni 
i stanął z drugićj strony filaru, nie wi­
dząc Nastusi — i tak stoją i nie ruszają 
się. Stróż domu już tam będący i c:eka- 
wy co z tego wypadnie, przystanął cicho 
w kąciku i czekał.

Więc stoją tak godzinę i więcćj, stróż 
widział Nastu»ię i pana schodzących, Na- 
stusia wie, że pan stoi pod filarom i na
coś czeka, ale pan ani się domyśla, że
oprócz niego cichutko stoi stróż i Nastu- 
sia i także na coś czekają — a na pię­
trze sama pani chodzi niespokojna, że tak 
długo niewidać Nastusi. W  tćj niepewno­
ści różne jćj myśli przychodzą do gło- 
wy, schodzi na dół i woła stróża po 
imieniu, który z kącika swojego wybiega 
do pani. — „Chodź, odprowadzisz mnie", 
wychodzą na ulicę.— Hm! otóż ich mam", 
pomyślał zazdrosny małżonek, „widać i 
stróż w to wtajemniczony, gdv tak nie- 
postrzeżony czekał w sieni"; więc wy­
chodzi i dalćj w ślad za żoną, pokojów- 
ca w pewnój znowu odległości idzie za 
Janem — idą tak ścieżką gęsiego (bo 

trotoary zawalone śniegiem), aż przeczni­
cami bez imienia i nazwiska zaszli na 
ulicę Sławkowską. Pani wchodzi do mie­
szkania swćj matki trzymając anonym 
w ręku; niebawem wchodzi mąż. Spłaka­
na żona rzuca mu się na szyję. „Co tu 
robisz?" — „Przyszedłem  za tobą"  — 
wchodzi Nastusia — „Co tu chesz?" — 
„A przyszłam za panem" — „A stróż?" 
„Przyszedłem  za p an ią“ —- „A  hultaju,

i.iBłP-dlaczego stałeś w sieni tak cicho
ruszałeś się wcale? “ , A bo prosę
wielmożnego pana, i panna Nastusia sto-

ja ła  z wielmożnym panem i żadne się nie 
ru8ało“ — „Głupiś! idź do domu i pil 
nuj lepićj porządku “ — oto j rawdziwa 
historja anonymu.

Inna równie prawdziwa i najświeższa 
stała się po koncercie piątkowym wiolon­
czelisty Diema. Jedna dama wychodząc 
z hotelu, tok na śliskim trotoarze upa­
dła, źe zaledwie w chwilę powstać mo­
gła, a magistrat najuprzejmiejszemi we­
zwaniami nie może skłonić wła ścicieli, 
nawet hotelów, aby trotoary piask em wy- 
sypywali; na cóż więc zdadzą si rozpo­
rządzenia bez egzekucji? — pra wda, ale 
na to jest sposób, gdyby tylko władza 
miejska chciała porozumieć się w tćm 
z dyrekcją teatralną, jako  najenergicz- 
niejszą egzekucją, a to do tego stopn ia’ 
że należny dziesiąty grosz za konceri 
Diema chciano egzekwować nawet w cza­
sie trwającego koncertu, nieczekajac na 
zamknięcie rachunków. Publiczność na  
sah zadziwiła się, co to za szmer w bo­
cznym pokoju, i naraz dowiaduje się, źe 
zachodzi niebezpieczeństwo, źe koncert 
będzie przerwany, bo p. Skorupka przy­
słał swego oficera z groźbą, żeby mu na­
tychmiast 10 procent zapłacono. Niewia­
domo tylko, czyjćj niewypłatności pan 
Skorupka tak się obawiał, czy p. Diema, 
czy p. Żeleńskiego, czy pana Hofmana. 
Niewiadomo tćż, jakićj arytmetyki uży­
wa pan Skorupka żądając 1 0 ^  picrwćj, 
nim cała suma mogła być obliczoną. — 
W każdym razie chwalebną jest taka za- 
hłanność w interesie instytucji swojćj kie­
szeni. Tu niema „Gemlłtlichkeit", Diem 
nie Diem, Żeleński nie Żeleński, publi­
czność nie p u b lic z n o ść -  a p . Skorupka 
panem Skorupką, zawsze j  e d n a k i m, tę 
sprawiedliwość trzeba mu oddać.

Przy takićj energji, gdzie idzie o wy­
dobycie grosza, dyrekcja teatru ogromne 
oddałaby miastu usługi, gdyby jćj do e- 
gzekucji użyto.
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stronie Rossji, przechyliliby szalę zwy 
cięzlwa na stronę Rossp.

Cztery te poglądy nasze, kończymy o 
krzykiem : Bracia na polskidj rozsypani 
ziem i, do pracy! Łączcie się, brońcie mę­
żnie przeciw wszelkim elementom grożą 
cym naszój narodowości, wszelkiemi dro 
gami uczciwemi zdążajcie do wspólnego 
postępowania w naszój sprawie narodo 
wój, a Polski nie przemogą żadne potęgi 
żadne gwałty i żadne wraże usiłowania!

Wiedeń 18 lutego.
£>. Dzienniki tutejsze zbite z tropu; od­

kąd okazały się źle poinformowanymi co 
do osób powołanych do objęcia rządów 
po p. Potockim, nikt już nie wierzy ich 
rewelacjom, które się ściągają na rząd i 
mniemane projekta rządowe. Nietylko do­
tychczas ani jednego faktu nie mogły po­
dać, któryby miał za sobą podobieństwo 
do prawdy, ale i konjunktury nowój, re­
akcyjnej polityki w W ęgrzech okazały 
się bezzasadnymi.

Koniecznie im się chciało pokazać czy 
tającćj publiczności, źe jeden system, je­
dnakowe intuicje polityczne muszą pano­
wać i tu i tam; kiedy więc w W iedniu 
nie powołano do steru rządu a n i  j e ­
d n e g o  centralisty czystćj krwi; musi to 
być podług nich wstęp i pierwszy krok 
do reakcji przeciw liberalizmowi (który 
stanowi ich duchowy monopol), a źe w 
W ęgrzech na miejsce zmarłego barona 
Eotvdsa mianowany został ministrem o- 
świecenia Pauler, o którym mówią, źe 
nie myśli rozpoczynać walki z kościołem 
i duchowieństwem katolickiem, ergo już 
jest reakcja w W ęgrzech. O loike, o zgłę­
bienie faktów i stosunków, jakie są, rze- 
czywiście w Węgrzech, nie chodzi, dość, 
źe solidarność r e a k c y j n ó j  polityki już 
zadokumentowana w Cis- i Translitawji. 
Ci, którzy znają węgierskie stosunki 
osobistości, powiadają, źe trudno by­
ło zrobić lepszy wybór i znaleść go­
dniejszego kandydata jako  następcę bar. 
Edtvosa na posadę ministra oświaty w 
tym kraju.

Gaz. Wied. przyniosła nominację je ­
dnego z ulubieńców koterji biurokratycz- 
no-centralistycznćj (Szmerlinga) na pre­
zydenta izby panów.

To im zamało, znaleźli nawet i w tóm 
ujemną stronę, bo ubył tym sposobem 
jeden szerm ierz, który zwykł chwalić 
swoje rządy, ganić następne i adresy w 
tćj izbie uchwalane z dostateczną energją 
jeszcze przejrzeć.

O zachwianćm stanowisku p. Beusta 
różne kursują wieści. Zdaje się, źe od 
niego samego zależy, czy zechce pozo­
stać, lub pójść.
^ K ry z y s _ to chroniczna, dobra jednak 
konstytucja p. Beusta pozwala się do­
myślać, źe się kryzys przewlecze.

G iskra został obranym przez towarzy 
stwo szparkasy nadkuratorem (Ober-Cu­
rator) tego instytutu.

Godłem budynku tutejszego instytutu 
szparkasy jest pszczoła, dla oznaczenia, 
źe ci, co tu przychodzą, zbierają mozol­
nie i znoszą swe drobne oszczędności do 
kas.

Bardzo to piękne, zrozumiałe i prostym 
zmysłom przystępne, ale jakże się dostał, 
ja k  .Niemcy mówię,; Ezaul między pro- 
roków ? v J r

W szak b. minister i ciągle za syneku­
rami goniący doktor reprezentuje wła­
śnie, jak  wszyscy wiedzą, system wyzy­
skiwania raptownego drugich, a nie mo 
zolnój na całe życie rozłożonej pracy. 
Dosc sobie pod tym względem uprzyto­
mnić jego anti-pszczelno zabiegi od sła­
wnego griinderstwa czerniowieckićj kolei 
i r e l u c j i  t e g o  t y t u ł u  wtedy, jak  
został ministrem, do tych wszystkich kon­
cesji bankowych, przynoszących wielkie 
zyski bez najinniejszćj pracy, by po­
znać, jaki to chaos panuje w umysłach 
i głowach, kiedy nie umiano w cen­
trum  państwa, które nadaje czy nadawać 
chce ton i stawiać przykłady we wszyst- 
kióm, co się tyczy moralnych i materjal- 
nyck potrzeb czasu wyborem człowieka, 
któryby był w całem znaczeniu vir inte­
ger, zaprotestować przeciw kierunkowi 
finansowemu, który rujnuje wielką pu 
bliczność, a który się na wielką skalę w 
Austiji rozpostarł dopiero z a  r z ą d ó w  
quasi postępowych p, Giskry & C.

Pow iadają , źe w iększość niemieckich 
delegatów je s t za  prorogacją  m ie s ię c z n ą  
konsensu na pobieranie podatków  w Przed- 
litawji.

M niejszością zaś chce kierow ać G iskra 
i stanąć na s tan o w isk u : non possumus.

Woli dopuścić do ostateczności, jak 
powiadają i znieść rozwiązanie rajchsratu, 
jak  jakim  Habietinkom Jireczkom  dać 
choćby małą kwotę na opędzenie bieżą­
cych wydatków. Chce się trzymać legal­
ności i swego sumienia, ja k  niektórzy 
skrajni centraliści utrzym ują, bo sumie- 
me jego nadzwyczaj jest czułe in puncto 
punch  Wszystko jest możliwe. Kto przy
wy irac co i gdzie może, niechętnie 
daje, choć potrzeba.

Wiedeń 19 lutego.
q Sesja, która się rozpocznie jutro za­

znaczy w rozwoju życia politycznego’Au- 
strji nową epokę; pokaże się w ciągu 
rozpraw parlamentarnych, czyli miniito- 
rjum Hohenwarth, jak poprzednie Potoc­
kiego, przez ciągłe oglądanie się na cen­
tralistyczną partję t. z. wierno-konstytu- 
cyjnych Niemców, dojdzie do rezultatu 
negatywnego, tojest, źe nie wzmocni or- 
nizmu państwowego, lub tóź czy znajdzie 
w gronie swóm przy pomocy korony tyle 
siły i energji, by przeprowadzić racjo­
nalną ugodę z narodowościami nieniemiec- 
kiemi Przedlitawji, choćby droga ku te­
mu nie prowadziła przez wąwóz grudnio­
wej konstytucji r. 1867.

Gd tego będzie zależało, czy rząd te­
raźniejszy zasiąść zechce, jak  to mówią, 
na dwóch stołkach, jak  się ugrupują par- 
tje polityczne. Przykład upadłego mini-

wanie w polityce nie zadawalnia nikogo 
do rezultatu nie prowadzi.

Dla galicyjskićj deputacji przedstawia­
ją  się dwie drogi.

W  razie, gdyby przedłożenia i kroki 
rządowe nie pozwalały o tóm wątpić, iż 
to ministerjum r a z  p r z e c i e  na serjo 
chce wejść w meritum postulatów krajo 
wych. Delegaci galicyjscy musieliby wspie 
rać gabinet i stanąć po jego stronie. T ak 
samoby sobie postąpiły prawdopodobnie 
i mniejsze frakcje parlamentarne do opo­
zycji narodowościowćj należące.

Odwrotnie zaś, gdyby się okazało, źe 
ministerjum ma tylko swoje własne ja ­
kieś p latonićznr pomysły o ogólnej har- 
monji ludów, o potrzebie subordynowa- 
nia pojedyńczycfi wynlógów państwowym 
potrzebom, i nie przystępywało w pra­
ktyce do postawienia zrozumiałego pro­
gramu politycznego,- odkładając akcję re ­
formatorską na później na czas nieogra­
niczony — wtedy własny interes naka­
zywałby wzmocnić szeregi opozycyjne, 
jakieby one były, i na porozumieniu z in- 
nerni żywiołami opozycyjnemi opierać 
dalszy plan kampanji. Przedewszystkićm 
i głównie zważać należy na własny, do 
brze zrozumiany interes. Czy negacją czy 
afirmacją kierować winny logiczne po­
wody? Gdzie się raz wejdzie na pochy­
łą  drogę d y p lo m a ty z o -w a n ia  jakichści 
względów w y ż s z y c h  (o których my 
powiedzieć możemy, że dla nas zawsze 
są, jak  lucus a non lucendo) powag nie­
określonych etc., nie można się dziwić, 
źe skutek jest podobny do gry w małą 
loteiję... prawie zawsze się przegra.

Do innych zaś w polityce dochodzi się 
rezultatów, jeźli rzeczy wszystkie pro 
contra rozważane bywają zawczasu wszech­
stronnie — i jeźli do przedmiotowo oce- 
nionćj sytuacji się zastosowuje każdy krok 
i każda akcja polityczna, nie zważając 
na osoby lub postronne wpływy.

Polityka ma tę właściwość, źe się mie­
rzy miarą uniwersalną, tj. miarą otrzy 
manego skutku; gdzie się rezultat oka­
zał negatywnym, tam i droga którą się 
szło, i środki, które się obierało, nie 
były stósowne. Jeźli jak  wszędzie, tak 
tu mogą być przypadki wyjątkowe, za­
przeczyć się jednak nie da, i wpojedyń 
czych razach okazać łatwo, źe z ły  sk u ­
te k  był zawsze prawie wynikiem nie- 
zdarności aktorów i niestósowności akcji. 
Skutek dobry czy zły ma swoją przy­
czynę. Przypadek podrzędną odgrywa 
rolę.

Z Gracu donoszą, źe ministerjum za 
mierzą przedłożyć radzie państwa projekt 
do prawa: obcych (Fremdengesetz). Po 
trzebę takićj ustawy, byleby nie była 
kopją sławnego prawa „o stowarzysze- 
niacliu z swóm monumentalno-policyjnóm 
staatsgefdhrlich, czujemy wszyscy w kraju 

po za krajem, i wdzięcznibyśmy byli 
ministrowi sprawiedliwości Habietnekowi, 
jeźliby urządził r a z  j u ż  tak  anormalne 
stosunki i tak dla nas bolesne, o których 
usunięciu żaden poseł rajchsratu nigdy 
nie pomyślił i słowa nawet w tym przed­
miocie nie przemówił. Suum mique.

Wiedeń. Delegacja austrjacka odbyła 
nadzwyczajne posiedzenie, na któróm u- 
chwaliła wskazaną w nuntium węgierskim 
poprawkę rachunkowego błędu w budże­
cie.

S t r o n n i c t w o  w i e r n o k o n s t y t u  
c y j n e  okazuje ogromną obawę, żeby 
gabinet z Polakami się nie ułożył. Presse 
nawołuje o sojusz wiernokonstytucyjnych z 
Polakami, przyznaje, źe potrzeba do tego 
oodstawy d o  u t  d e s ,  lecz jak  zwykle 
wcale się nie oświadcza, w jakim  stosun- 
cu do tćj zasady d o  u t  d e s  znajdują 

się o b e c n i e  zapatrywania wiernokon­
stytucyjnych o rezolucji galicyjskiój. Presse 
żąd a , żeby wiernokonstytucyjni zmusili 
od razu za otwarciem rajchsratu rząd do 
oświadczenia, jakie zajmuje stanowisko co 
do sprawy c z e s k i ó j  i g a l i c y j s k i ó j .

C e s a r z  wraca dziś do W iednia i za­
raz będzie prezydować radzie ministrów 
z udziałem hr. Beusta, na którój ma za- 
>aść ostateczna redakcja okólnika dyplo­

matycznego o zmianie gabinetu —  w tym 
duchu, źe nietykalność konstytucji wcale 
nie je s t narażoną.

N . Pr. zapisuje pogłoskę, źe gabinet, 
za przyznanie rezolucji, żąda od delega­
tów galicyjskich przystania na bezpośre­
dnie wybory w Galicji — lecz zaprzecza 
wiarogodności tój pogłoski.

Tekę rolnictwa ofiarowano p. Costa 
dep. i burmistrzowi z Lubiany, lecz od­
mówił.

Francja.
Paryż 7 lutego.

0  ile wnosić można z kierunku prze­
konań komitetów okręgowych, utworzo­
nych pod wpływem zgody dzienników: 
Siecle, H Avenir Nat., Rappel i Temps, któ­
rych lista: ma widoki przejścia ogromną 
większością; panuje tam duch wyborny, 
również daleki od reakcji, jak  i demago- 
gji. Na wszystkich listach znajdują się 
nazwiska pp. W iktora H ugo , Ludwika 
Blanc i Edgara Quinet. Rzadkie tylko za­
chodzą wyjątki w tym względzie, miano­
wicie w listach dzienników: la Patrie, 
Peuple Francais i Gazette de France, na 
których ci panowie nie zostali wcale po­
mieszczeni.

1 ■ Kochefort z uwagi na dziwaczne 
wyo ra ema przez jego dziennik le Mot 
dordre^ głoszone, został wyłączony ze 
wszystkich list republikańskich poważnych 
dzienników, z wyjątkiem dziennika fe 
Rappel i to dla osobistych powodów.

P. L edru - Rollin zawiadamia w ogło­
szonym po dziennikach liście, źe się cofa 
od walki wyborczćj.

Listy z prowincji przybywają do P a­
ryża bardzo zwolna. I  tak p. W. Hugo 
dzisiaj otrzymał list z Bordeaux 1 lutego 
pisany, w którym  mu ofiarują kandyda­
turę wyborczą. Wiadomości z Bordeaux

należy, że gdyby on był swoją energją 
ożywiał obronę Paryża, nie bylibyśmy 
się znaleźli w położeniu, w jakióm się o 
becnie znajdujemy.

Otworzono tutaj podpisy na pamiątko 
wy medal dla m arynarzy, którzy bronili 
Paryża. Jest to pośrednie wystąpienie 
przeciw złema usposobieniu wyższych 
stopni armji i upadkowi na duchu, który 
się objawił pośród żołnierzy po pier­
wszych klęskach na początku wojny do­
znanych.

Miasto zaczyna przybierać powierzcho­
wność trochę ożywioną, chociaż głęboki 
smutek na każdym ujawnia się kroku. 
To Ożywienie zawdzięczać należy krąże­
niu po ulicach wielkiój liczby rozbrojo­
nych żołnierzy, których próżniactwo przy 
kre sprawia wrażenie. Dowóz żywności 
odbywa się dosyć powolnie. Przypisują 
to zwłoce spowodowanój dekretami pana 
G am betty , po których sądzono, że do 
rozejmu nie przyjdzie i że kroki wojen­
ne wkrótce się zaczną. Chleba białego 
niema podostatkiem, ale ludność znałazła 
inne sposoby zaopatrywania się w ży­
wność. Wielu ogrodników i rolników do 
Paryża wróciło, przywożąc z sobą zapa 
sy żyw ności; wielka ilość osób mieszka­
jących na prowincji, wiedząc o smutnóm 
położeniu stolicy, przyjeżdża do Paryża 
i przywozi żywność z sobą. Nadto Pru­
sacy urządzili tóż przy swoich forpoczto- 
wych linjach targi bardzo pokupne, gdzie 
można, d żyrt, ści rozmaitego ro
dzaju. ..., i ah prowincję również
jest liczna. — Już wyjechało z Paryża 
50,000 osób, a podobno przeszło 100,000 
osób żądało , żeby im pozwolono Paryż 
opuścić.

Stwierdzono już, źe z naszych zginęli: 
Frieze z oddziału Amis de la France dnia 
80 października. W ład. Dobiecki (Tirail­
leurs des Ternes), Lud. Runge z 116 bat. 
gward. nar. marszowój, Klemens Molicfei 
z 146 bat. tejże gwardji zginęli dnia 19 
stycznia pod Buzenval, w czasie ostatniój 
wycieczki z Paryża. Rannych było kilku, 
a między innym i. Kruk dnia 19 stycznia 
— otrzymał medal wojskowy. Krzyż zaś 
legji: Miaskowski, kapitan eklererów kon­
nych dep. Sekwany, Falkierski inżynier 
przy aparatach elektrycznych i zdaje mi 
się Sekutowicz , który będąc adjutantem 
Rochebruna, objął po nim dowództwo 
nad bataljonem.

gterjum powinien być przestrogą i ska-j ciągle niepokojące; dzisiaj się dowie- 
ą, ze nlJ , połsrodkowe postępo-1 dziano o dymisji p. Gambetty. Przyznać

Bordeaux 17 lutego. 
Na dzisiejszćm posiedzeniu zgromadzę 

nia narodowego, mianowano sekretarzami 
Castellan a i de Maux.

Deputowany Keller przedkłada dekla­
rację podpisaną przez deputowanych z de­
partamentów Haute Rhin, Bas-Rhin, Me- 
urthe i Mozelli z prośbą, aby zgromadzę 
nie raczyło takowe wziąć pod rozwagę. 

Deklaracja ta b rzm i:
„Ani zgromadzenie narodowe, ani F ran­

cja, ani Europa nie mogą wobec przesa­
dnych żądań pruskich dokonać albo ze­
zwolić na dokonanie aktu oderwania Al­
zacji i Lotaryngji od Francji. Jesteśmy 
zostaniemy się zawsze Francuzami w do 
brój i złój doli. Krwią naszą i poświęce­
niem stwierdziliśmy pakt nierozerwalny, 
który nas łączy ze wspólną ojczyzną, dla 
którój we wszystkich nieszczęściach wier- 
niśmy zostali.

Francja nie może opuścić tych, którzy 
nie chcą od niój się odłączyć. Zgroma­
dzenie narodowe, które wyszło z głoso­
wania powszechnego, nie może brać u- 
działu w zniszczeniu narodowości tak li- 
cznój części narodu. Czego zgromadzenie 
narodowe uczynić nie może, tego i Euro 
ja nie uczyni. Nie może ona brać udzia­

łu w zamachu na lud , nie może pozwo 
ić na traktowanie ludu jak  trzody wysta­

wione na sprzedaż.
Pokój na zasadzie ustępstw terytorjal- 

nych, nie może być trwałym ; pokój ta- 
d  co najwięcój może być chwilowym ro- 

zejm em , po którym wnet nastąpi nowa 
wojna. Co się tyczy nas Alzatów i Lota- 
ryngów, gotowiśmy wnet rozpocząć nową 
wojnę. Dla tego też uważamy wszelkie 
układy, uchwały lub plebiscyty, któreby 
miały^ na celu odstąpienie Lotaryngji lub 
Alzacji za nieważne i żadne. Proklam u­
jemy niniejszóm prawo nasze pozo.stania 
Jrzy F rancji, a dotrzymamy obowiązku 

naszego, bronienia honoru i godności na­
szój. “

Po odczytaniu tój deklaracji, deputo­
wany Keller zaklina kolegów swych, aby 
uclrwałą swą brutalnój sile przeciwstawili 
Jotęgę moralną. „Podajemy wam dłoń 
jra tn ią , temi słowy kończy mowę swą, 
nie odmówcie nam waszój !u

Izba uchwala przez aklamację nagłość 
tego wniosku.

Rochefort żąda bezzwłocznego przeka­
zania wniosku tego komisiji. Większość 
izby woli z odesłaniem wniosku tego do 
komisji czekać jeszcze..

Thiers zabiera głos: „Trzebajasno po- 
stawić rzecz czy izba tym członkom swym, 
których do układów pokojowych wydele- 
gnje, udzieli mandaty kategoryczne czy 
też zostawi (im wolność w rokowaniach.u

W  gruncie rzeczy mówca podziela w zu­
pełności uczucia K ellera, w tak groźnóm 
jednak  położeniu ważną jest rzeczą, aby 
izba powzięła tylko taką uchwałę, która 
odpowiada jej godności. Zdaniem Thier- 
sa, wszelkie odraczanie nie jest prakty- 
cznóm; byłoby to d z i e c i ń s t w e m .  Nie 
j u t r o ,  ale natychmiast trzeba sprawę 
zbadać i zdecydować się. Izba nie po­
winna kryć się za rzad, na który po- 
tóm wyrok wyda. Izba powinna w po­
czuciu praw swych i odpowiedzialności 
sama decydować i powinna wiedzieć cze­
go chce.

„Co się mnie tyczy, który całe życie po 
święciło !. ' otów jestem nadal
poświi ,, -zdkie usiłowania moje
ale komecznein je s t, aby izba załatwiła 
ę westję. Udajmy się bezzwłocznie do 

komisji i bez czekania 24 godzin o- 
swiadczmy zaraz czego chcemy. “

Prezydent zapytuje się izby,’ która u- 
chwala, aby przerwać posiedzenie i udać 
się do biur.

Po krótkiój przerwie prezydent otwie­
ra znowu posiedzenie. Komisja czyta spra­
wozdanie nad wnioskiem Kellera. Spra­
wozdanie wyraża żywe 'sympatje dla lu 
dności Alzacji i Lotaryngji i przyjmuje 
do wiadomości wniosek Kellera przeka­
zując go równocześnie tym deputowanym, 
którzy otrzymają polecenie traktowania 
z Prusami.

N*astępnie izba udziela p. Thiersowi 
władzę wykonawczą.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Powódź w Krakowie.
Z W arszawy i z różnych stron Króle­

stwa odbieramy wiadomości, źe c h o l e r a  
pomimo mrozów się szerzy — cóż będzie, 
gdy odwilż wszelkie niezdrowe miazmy 
wyprowadzi? a cóż dopiero będzie u nas 
w Krakowie ?!

Nieporządek, gnój, ruina są w mieście 
przerażające, ulice zawalone, kanały i mo­
sty zatkane, na każdej ulicy bagniska - 
po dziedzińcach kamienie powódź niedo- 
przebycia, w małych domkach stoi w iz­
bach woda, woda leje się przez sufity 
przegniłe, gnój leje się do studzień z dołu 
i z góry przez przegniłe i gnojem zawa­
lone daszki — magistrat nie uprząta ulic, 
gospodarze idąc za tym przykładem, nie 
uprzątają dziedzińców, choroby, śmiertel­
ność i nędza grasują w sposób okropny, 
piwnice s ta ję  się trupiarniami, ba stróźe
w nich nocują ludzi nia mających przy 
tułku, którzy tam z głodu czy zimna ko­
nają — to fakta. — Do komisarzy obwo­
dowych nadchodzą ciągle skargi, na za­
lew gnoju — komisarzom niewolno użyć 
policji, a straż miejska jest niedostateczną 
i odznacza się zresztą flegmatyczną obo­
jętnością ; o budownictwie miejskim ani 
słychać, ani nie widać śladu jakiejś jego 
czynności. Jeźli tak  dalój pójdzie, miasto 
zgnije, cholera ludność wygubi. Jeżeli się 
komu te obawy przesadnemi wydają, niech 
n a j m i e  ł ó d k ę  i zwiedzi na niój ulice, 
dziedzińce, przedmieścia — a pewnie po­
tem razem z nami zaklinać będzie r a d ę  
m i e j s k ą ,  ż e b y  s i ę  p r z e c i e ż  w da- 

a w t e  r z e c z y  i zapyta wraz z nami 
pana wiceprezydenta S t r z e l e c k i e g o ,  
c z y  j e s t ,  c z y  g o  n i e m a ? !  c z y  ma ­
g i s t r a t  i s t n i e j e  d l a  m i a s t a ,  c z y  
d l a  s i e b i e ? !

Z nad D niestru .— [In hoc s ig n o  v in ces]. 
Cichą, powolną a skrzętną i wytrwałą pracą 

około dobrobytu i oświaty w narodzie, kroczy 
po gościńcu bitym konstytucją i anatomją (jaka 
jest, krajową) przykładna rada pow iatow a  
rudeńska. Przewodniczy jćj w tój drodze nie 
zmordowany a z tylu poświęceń znany w na­
rodzie p. Janko, za nim jak za ojcem postę- 
puje gorliwy p. Kossowicz, za obydwoma zaś, 
ręka w rękę, skrzętny p. sekretarz Nawrocki. 
Często dają się słyszóć utyskiwania po dzien­
nikach to na autonomję, to na starostwa po­
wiatowe, to, że autonomja zbyt ograniczona i 
niemoźebna podług niój nic dobrego dla na­
rodu zdziałać, to zaś, że starostwa powiatowe 
nie wspierają rad powiatowych. Chociaż, przy­
znajemy, źe nieporozumienia w tym względzie 
zachodzą, to jednak niech tylko każdy wyko­
nywa co nam autonomja nadała, to już wiele 
i bardzo wiele może dla narodu zdziałać!

Rada pow. rudeńska popatrzywszy na szczep 
drzewa narodowego w swym powiecie, zoba­
czyła liście pożółkłe — nie zraziła się tćm, 
wzięła się do pracy, do zaradzenia wczas złe­
mu; na szczęście, musi być świadoma sztuki 
w ogrodnictwie narodowem, gdyż nie wzięła 
się do wierzchołka, konarów, gałęzi i wyrośli, 
lecz do korzeni! z dołu więc zaradza złemu, 
t. j. z a c z ę ła  od lu du  i udaje jśj się wszyst­
ko! Zaczęła rada powiatowa wraz z staro­
stwem od z a k ła d a n ia  sz k ó łe k  i oświaty po 
wioskach i sama stara się ile możności o zdat­
nych, trzeźwych i gorliwych nauczycieli. Aby 
zaś nauczycielom choć w części osłodzić ich 
trudy i wynagrodzić niedogodności, zaprenu­
merowała U  pism ludowych najlepszych w obu 
językach krajowych t. j. polskim i ruskim, jak 
Szkołę, Gwiazdkę Cieszyńska, Gazetę wiejskq, 
Włościanina i Zagrodę, Opiekuna, Dzwonek, 
Chatę, Osnowę, Proświta, Hospodara, Uczytela, 
Łastiwkę. Te pisemka w przepisanym porząd­
ku od szkoły do szkoły wędrują, a w każdej 
szkole nie dłużćj nad dni 3 mają być przytrzy­
mywane, w każdćj zaś szkole przeznaczonej 
zostaje jedno lub dwa pisemka i stają się wła­
snością szkoły! Oby wszystkie rady powiato­
we zechciały to u siebie zaprowadzić, a tćm- 
bardzićj te rady powiatowe, gdzie lud chce 
korzystać z wiadomości i życzy sobie, by na 
uczyciel przeczytawszy chłopkom objaśnił co 
nie rozumieją. Wiem, jaki ludek chciwy nauki 

oświaty w powiecie br z o z o ws k i m,  szkoła 
w każdćj wsi, dzieci się uczą, a u starych któż 
i czem zaspokoi zakosztowaną za młodu wia­
domość nabytą w szkole? To szkodliwe, dać 
zakosztować dziecku cukierek i odebrać mu 
potem; wskazać człowiekowi szczęście a nie 
wpuścić go doń; wprowadzić go jedną ulicą 
w miasto i zostawić bez przewodnika! Kiedyście 
zaczęli prowadzić, prowadźcież i nadal mądrze, 
bo złe owoce zbierać będziecie, gdyż i szczep 
najlepszy zdziczeje bez dalszego pielęgnowania!

Nie tylko o oświatę rada pow. rudeńska tak 
się troszczy, ale i polepszenie byfu materjalne- 
go włościan jest dbała; oto zaprowadziła w Rud­
kach s k ł ad  sol i  p owi at owej  dla całego po­
wiatu i sprzedaje topek po 8 c., a w czasie złej 
drogi P° 8 /2 c.; dogodność to nie mała, gdyż 
ludek po wioskach płacił i płaci po 12 i 15 c. 
jeszcze do tego otłuczone i umyślnie od prze­
kupni oskrobane. Nie jest to rzecz małćj war­
tości zwłaszcza dla włościan i uboższych! Za­
łożyła taz rada i c z y t e l n i ę  p o w i a t o w ą  
jeszcze zeszłego roku i szczyci się doborowemi 
dziełami; mogą z nićj i okoliczne dwory ko­
rzystać, lecz to czytelnia powiatowa i... i... 
francuzkich dziełek tam nie ma a to potrzebne 
koniecznie dla szanownych pań!

Zresztą zasługi rady pow. rudeńskićj i z wielu 
innych zasług około dobra narodu są pożytecz­
ne i widoczne, chociaż obywateli, choć zacnych 
lecz uchylających się od udziału pod rozmaite- 
mi przyczynami — nie wytłómaczonćmi jednak, 
tylko ot dla jakichś tam widzimisię i to z tćj 
lub owśj przyczyny, jest jeszcze wielu.

Cholera się zbliża, pojawiła się w Sando­
mierzu, właśnie dostaliśmy zawiadomienie urzę­
dowe by przedsiewziąść środki zaradcze! a tu 
zapusty, wesela i zabawy, lud po wsiach topi 
się w gorzałce; na jedno wesele chłopek 30 
garncy wódki kupił, strach — ostatnie bydłe 
sprzedaje, by tydzień użyć a potćm z głodu 
mrzćć. O, księża, księża! dusz pasterze, pro 
ste ścieżki do nieba, do raju szczęliwości; opie­
kuni i stróźe moralności ludu! na was to ciężą 
te główne grzechy ludu! Oj źle, źle! i bardzo 
źle!

Kronika potoczna i rozmaitości.
t  Otrzymujemy smutną wiadomość, iż dn. 

12 lutego umarł w Konstantynopolu przyjaciel 
nasz W ładysław  Siemieński, obywatel pełen 
zapału i poświęcenia dla sprawy narOdowćj.
W r. 1863, porzuciwszy własność swą w Kon­
gresówce, brał czynny udział w powstaniu na- 
rodowćm i walczył w oddziale jen. Taczanow­
skiego. Aresztowany w Krakowie w roku 1864 
skazany został przez sądy tutejsze jako oby­
watel austijacki na kilkunastomiesięczne wię­
zienie za udział w powstaniu polskićm. Uwol­
niony z więzienia mieszkał krótko w Krakowie, 
gdyż popchnięty właściwą mu rzutkością i za­
pałem pospieszył w r. 1866 do księstw nad- 
dunajskich, w mniemaniu, źe wśród zawikłań 
na wschodzie między Mskwą a Turcją będzie 
mógł tam użytecznie służyć sprawia polskiśj. 
Jakkolwiek tak z księstw naddunajskich w r. 
1867 jak i późnićj w r. 1869 z Konstantyno­
pola powrócił zawiedziony w nadziejach, jednak 
podczas pobytu w Turcji poznał bliźćj stosunki 
tameczne i w r. 1869 wydał tu broszurę p. t. 
„Zabiegi Moskwy nad Dunajem i Bosforem.” 
Był on czynnym współpracownikiem Kraju, 
jego pióra były artykuły o polityce wschodnićj, 
był również sekretarzem „Koła politycznego” 
w Krakowie. Gdy przy końcu roku zeszłego 
rząd moskiewski — usiłując zerwać traktat pa­
ryski, poręczający neutralność morza czarnego 
—poruszył groźnie sprawę wschodnią, śp. W ła­
dysław, w nadziei że wyniknie ztąd wojna po­
między Turcją a Moskwą, udał się znów w gru­
dniu r. z. do Konstantyonpola. Lecz nie do 
czekał się rozstrzygnięcia podniesionego przez 
Moskwę sporu; śmiertelna dla nioprzywykłych 
do klimatn febra zwana mołdawską zabrała go 
z tego świata po kilkunastodniowćj chorobie. 
I on spoczął na wieki na obećj ziemi, jak ty­
siące naszych rodaków!

Na w sparc ie  emigracji polskiej złożyli
w administracji Kraju : Pomny na przysłowie 
łacińskie: Bis dat qui cito dat, po polsku: „Dwa 
razy daje kto prędko daje; mam przyjemność 
przesłać na ręce sz. redakcji Kraju 5  s z tuk  
dukat ów h o l e n de r s k i c h  ważnych, dla naj 
p o t r z e b n i e j s z y c h  z n a s z y c h  rodaków  
b ę d ą c y c h  na wychodź t wi e .

Kraków, dnia 19 lutego 1871 r.
Z poważaniem: Dr. W. 

Nieład na pocztach.—Dnia 9 b. m. admi­
nistracja Kraju wysłała pod opaską krzyżowa 
do Lwowa pod adresem jednego ze swych k o ­
re sp o n d e n tó w  2 0  n u m e ró w  Kraju. P a c z k a  ta 
nie nadeszła do Lwowa; m u s ia ł  j ą  w ię c  k to ś  
zabrać. Na paczce było 20 marek 1-cento 
wych. Pytamy się poczty krakowskićj, gdzie 
ta paczka się podziała?

Ofiara poświęcenia. — Wczoraj po połu­
dniu liczny orszak publiczności odprowadził na 
cmentarz zwłoki 20-letniego młodzieńca Frań. 
Ludwiga. Pochód poprzedzała muzyka woj­
skowa, a za nią nasi dzielni s t raż acy  ocho­
t n i c y  w szeregach, oddając ostatnią usługę 
zmarłemu; był on bowiem członkiem stowarzy­
szenia straży ogniowćj ochotniczćj. Ś. p. Fr. 
Ludwig syu tutejszego właściciela skór, przy­
dzielony był do 2-ćj kompanji, to jest do od­
działu zatrudniającego się obsługą sikawek. 
Jeszcze w sierpniu r. z. w czasie pożaru tracza 
parowego nad Wisłą, chcąc zachęcić przykła­
dem nieruchawych pachołków magistratu do 
energicznego dostarczania wody, wszedł on po 
kolana w Wisłę, zkąd czerpał i podawał wodę. 
Zaziębił się, dostał zapalenia płuc, a mając już 
zarodek suchot, rozwinęły się takowe i przy­
spieszyły zgon. Znany kolegom swoim z ener­
gji i niepospolitćj odwagi, był bardzo łubianym 
w stowarzyszeniu, to też pomimo deszczu, sło­
ty i b ło ta ,  odprowadzili go z całą paradą na 
miejsce wiecznego o d p o c z y n k u .

Mimo wczorajszćj słoty, wiele OBÓb, które 
bądź to wiek, bądź stan zdrowia uwalnia od 
dalszej pielgrzymki, udało się aź na cmentarz. 
Gdy spuszczono ciało do grobu, obecni roze­
brali kwiaty zdobiące trumnę. P. Baumgardten 
radca miejski podziękował kilkoma słowy imie­
niem rady miejskićj obecnym członkom straży 
ochotniczćj za oddanie ostatniój przysługi zmar­
łemu.

Na w y s taw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły obrazy: „Zabawy na Jasnćj
Górze w Częstochowie” i „Ś. Czesław w chwili 
oswobodzenia Wrocławia od Tatarów,” robota 
patyczkiem przez Głębockiego Adijana; „Za­
toka Czesnow w K r y m ie ” i „Ostatnie promie­
nie słońca,” oba krajobrazy z natury rysował 
Hruzik.

Mlekiem płynę ulice w Krakowie.— W  so­
botę na ulicy Szpitalnćj rozlała się beczka 
mleka — i oto ludzie i nie ludzie razem na 
rynsztoki tłumnie się rzucali, czerpiąc rękami 
i wprost z rynsztoków pijąc. To ilustracja do 
nędzy w Krakowie.

Pow szechne sę  skargi na złą wagę przy 
sprzedaży węgla przez magistrat urządzonćj. 
Do kosza ważącego 20 funtów dorzucają reszte 
do centnara, a w tćj reszcie połowa lodu i 
śniegu; widzieliśmy to i słyszeliśmy płacz i 
lament. Czy to ma b yć dobr o dz i e j s t wo  
dla ubogich?!

Z powodu obawy, żeby nawał kry nie nad­
werężył mostow na Wiśle, rozbijano wczoraj i 
dzisiaj lód strzałami z dział. Koło m o s tó w  
pracują też pionierzy wojskowi żeby je ubez­
pieczyć.

SzCZUtka najświeższy numer tak opiewa 
wybór hr. Adama Potockiego na szulrata doko­
nany przez radę miejską krakowską:

Histm-ja o radzie krakowskiej.
Rada krakowska — proszę nie żartować — 
Lada-jak nie chce wystąpić przed światem, 
Więc żeby sobie kosztu nie żałować,
Pana Adama mianuje szulratem.
Pan hrabia godność tę w ręku obraca 
I pyta siebie: co zrobić z tym fantem?
Potem list pisze i pocztę opłaca,
A w liście stoi: „Wprawdzie praktykantem

Nie jestem weale wtychtam rzeczach szkolnych, 
I do tych prac się nie nadam mozolnych,
I nawet czasu na te bagatele
Nie mam, lecz jeśli wam chodzi tak wiele,
Aby was moja zdobiła korona,
Więc do waszego ją przypnę ogona,
I będzie wszystko. Głowy dać nie mogę,
Bo mi potrzebna — wybieram się w drogę. “ 
Rada krakowska jak list odebrała,
Ze czcią go zaraz odpieczętowała,
A potem głośno sobie przeczytała,
A przeczytawszy, mądrość podziwiała.
I rzekła Rada: Słuchajcie narody!
Naprzód ty Lwowie, a potem wy Brody,
Ludu Przemyski, Tarnowski, Sanocki;
Oto mym radcą pan Adam Potocki!
Odtąd niczego lękać się nie będę,
Na ognistego smoka chętnie siędę,
Skorom tak świetnie moję szkolną grzędę, 
Panu hrabiemu puściła w arendę.

Świerszcz.
W Postępie odbędzie się jutro na zakoń­

czenie tegorocznego karnawału z abawa z tań­
cami.

Muzeum W Rapperswyll. Nie może być rze­
czą obojętną dla publiczności polskićj wiedzieć, 
jak się rozwija instytucja poświęcona penatom 
Polski. Myśl przechowania pamiątek history­
cznych i płodów genjusza narodowego z wszel­
ką rękojmią bezpieczeństwa, która nam zbywa 
w kraju własnym, stała się dokonanym czy­
nem i znalazła wielkie współczucie nietylko w 
Europie, ale nawet w Ameryce. Mamy tego do­
wód w jednym z pierwszych darów ofiarowa­
nym przez rząd stanów zjednoczonych Ameryki, 
a obecnie w następnćj korespondencji nam u- 
dzielonój pani Walker Cook z New-Jersey, sła­
wnej autorki, którój winniśmy przekład na ję­
zyk angielski Mickiewicza i Krasińskiego. Oto 
są niektóre ustępy z jśj listu :

Hoboken, New-Jersey 9 stycznia 1871 . 
Łaskawy panie !

Przejęta jestem jak najżywszćm współczu­
ciem dla historyczno-narodowego muzeum pol­
skiego w Szwajcarji, tego znakomitego repre­
zentanta sławnego i uciemiężonego narodu : 
świątyni poświęconśj relikwijom dziejowym, 
objawom wzniosłego patrjotyzmu synów tyle 
razy męczonśj matki przez barbarzyństwo 
Moskwy.

Amerykanie, Panie! są wam wdzięczni za 
fundację tego -zakładu. Jest to bowiem szaniec 
odporny przeciw zagładzie narodowój , który 
znajdzie echo w całćj ludzkości w żałobie po 
spełnionych gwałtach na jednóm z najznako 
mitszych państw Europy. —  Stuletnie dzieje 
świadczą o okropnych skutkach tego olbrzy­
miego rabunku dokonanego przez trzy ukoro­
nowane głowy. Ale jutrzenka odrodzenia zdaje 
się być blizką; odrodzenia, które będzie syno­
nimem pokoju, postępu, uczciwości, wolności i 
węzłem dla rozstrojonćj Europy. Wtenczas na­
zwiska tych , którzy służą wytrwale świętój 
sprawie w złotych literach w księgach pamięci 
przejdą do wdzięcznćj potomności, miłującśj 
wolność i sprawiedliweść. Będę miała zaszczyt 
przesłać panu listę towarzystw historycznych i 
archeologicznych w stanach zjednoczonych i 
przyczynię się do upowszechnienia odezwy do 
Amerykanów w sprawio muzeum; proszę mną 
na jego korzyść rozrządzać, w czćmkolwiek 
mogę być użyteczną.

Imiona Kościuszki i Pułaskiego są drogie 
dla ludu amerykańskiego. Jeżeli w roku 1863  
wyglądał obojętnym dla Polski, szukać potrze­
ba tego powodu głównie w o l b r z y m i ć j  
n i e w i a d o m o ś c i  s t a r a n i e  u t r z y m y -  
w a n ó j .  Była to chwila okropnej walki naszćj 
domowój, wywołanćj niewolą murzynów. Matka 
nasza Anglja i nawet nasz serdeczny sprzy­
mierzeniec Francja , dawały pomoc zbuntowa­
nym i usiłowały zniszczyć nas za pośrednic­
twem Maksymiljana i Meksyku. Rossja jedna 
ofiarowała nam przyjazną dłoń; opanowała na­
sze dzienniki, kupiła lub spowodowała milcze­
nie, aby zataić swe barbarzyńskie czyny doko­
nane w Polsce i usamowalniając poddanych 
chłopów, starała się skrzywić opinję publiczną 
i nakłonić ją do uważania Rossji za zwolenni- 
cę liberalizmu. W tym kierunku postępując, 
wystawiała systematycznie Polskę i jćj powsta­
nie za arystokratyczne, za dążące do utrzyma­
nia poddaństwa i niewoli. Ciągle porównywano 
b u n t  a m e r y k a ń s k i  z b u n t e m  p o l ­
s k i m  p r z e c i w  r e g u l a r n ć j  w ł a d z y .  
Dzienniki protestanckie przez niecheć do ka­
tolików Polski poparły tę dążność , twierdząc 
n a  p r z e k o r  h i s t o r y c z n ć j  p r a w d z i e ,  
źe protestantyzm jest zawsze sprzymierzeńcem 
wolności. Wzięto za ponętę unję pomiędzy ko­
ściołem anglikańskim i moskiewsko-greckim tak 
dalece, że w kościele św. Trójcy w New-Yorku 
solenne greckie nabożeństwo się odprawiło.

Na początku obecnćj wojny niemiecko-fran- 
cuzkiśj , z powodu licznych bardzo emigracji 
niemieckich w Ameryce i pruskiego protestan­
tyzmu, Prusy używały u nas współczucia, ale 
od chwili, w którój zrzuciwszy maskę wolności, 
są uważane za reprezentanta mateijalnój prze­
mocy i despotyzmu; opinja publiczna zwróciła . 
się nagle ku Francji. To dowodzi, że lud nasz 
ma serce szlachetne , oddaje hołd prawdzie i 
sprawiedliwości, chociaż łatwo daje się omamić.

Starałam się służyć Polsce, tłómacząc płody 
jćj genjusza , dać poznać moim ziomkom Mic­
kiewicza i Zygmunta Krasińskiego.

Widok starożytnego zamku Rapperswyll, 
do którego się Polska przeniosła i pomnika tuż 
przy nim, oddającego hołd jćj stuletniój walce, 
są bardzo drogie dla mnie pamiątki. Zwiedza­
jąc Europę, udam się tam wprost w mojśj 
pielgrzymce; Polska bowiem gości stale w móm 
sercu i serdecznie ją miłuję. To uwielbienie jest 
potrzebą mćj duszy; mój hołd jest najgłębszy 

święty, moja miłość dla niój nieskończona.
Pisząc do ciebie, zacny Panie! jako do je­

dnego z najgorliwszych jej synów,... nie udaję 
się do obećj dla mnie osoby, ale do współczu- 
jącćj ze mną, do współpracownika w najświęt- 
szój sprawie. Za szczęśliwą uważać się będę 
jako współuczestnica w waszych , Panie! pa- 
trj o tycznych pracach, mających obecnie na celu 
staranne i trwałe przechowanie s k a r b c u  n a ­
r o d o w e g o  dziejowych najdroższych pamią­
tek świetnój męczennicy, przykutśj, pełnćj ży­
cia, do grobu.

Z głębokićm uszanowaniem
M. Walker Cook.

Niech te serdeczne i wymowne słowa szla- 
chetnój Amerykanki wezmą do serca Polki, o- 
p i e k u n k i muzeum historycznego i nie da­
dzą się w gorliwości przez nią wyprzedzić.
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S p ro s to w a n ie .  — Wiadomość w kronice 
ostatnićj o „nadesłanćm" hr. Ponińskiego jako 
oderwaną przez pomyłkę od innego artykułu 
należy uważać za nie byłą.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Tomasz Ko 
goziński wł. d. z Królestwa, Fr. Hr. Żółtowski 
wł. d. z Poznańskiego z familją, A. Rulikowski 
wł. d. z Królestwa, Adam Szołajski wł. d. z Rze- 
pieninka, Aleks. Bzowski wł. d. z Królestwa.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali : Ant. Jor­
dan wł. d. z Galicji, A. Woźniakowski z Bóbr 
ku, M. Roźecka ob. z Kongresówki, B. Deskur 
z Majdan, T. Słuchowski ob. z Dubiecka, Kaz 
Jakubowski ob. z Tarnowa, H. Ruciński wł. d. 
z Kongresówki, H. Reicber kup. z Katowic, 
F. Puchalski z Rzeszowa, M. Blumfeld z Szcza- 
kowy.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  14 lutego. — (Sprawozdanie tygodn  

Gazety Lwowskiej.)— W ostatnim tygodniu mie­
liśmy silne mrozy. Rano spadał termometr 
Reaumura we Lwowie do 20 stopni nizćj zera, 
w Krasnćm do 26, w Brodach do 24, a w Tar­
nowie do 25 stopni. Stan dróg jest bardzo do­
bry. Ceny frachtu są normalne.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Do Tarnowa i Przemyśla przywieziono wielką 
ilość szyn, przeznaczonych dla pierwszej wę 
giersko-galicyjskićj kolei żelaznćj z Przemyśla 
do Łupkowa i Węgier. Szyny złożono na dwor­
cu, zkąd przedsiębiorcy Sokal i Liss zobowią­
zali się odwieść je na miejsce przeznaczone.— 
W handlu manufaktami nie nastąpiła w ostatnim 
tygodniu żadna ważniejsza zmiana, mimo za­
wieszenia broni na teatrze wojny i prawie pe- 
wnćj nadziei bliskiego pokoju. Fakt ten jest 
wynikiem nieusuuietych jeszcze dotąd trudności 
w transportach na kolejach żelaznych. W Wie­
dniu i Bernie zakupowali kupcy galicyjscy du­
żo towarów bawełnianych, jedwabnych i aksa­
mitnych. Do Lwowa przywieziono około 600 
centnarów tych towarów, a znaczną część tego 
wywieziono dalćj do księstw naddunajskich i 
do Rosji.

Towary wełniane nie znalazły wielkiego po­
pytu. Z Rosji nadszedł do Berna i Bićlska dość 
znaczny transport wełny, za którą płacono po 
90— 92 zła. centnar. Popyt na wełnę znaczny.

Handel cukrem był dość ożywiony. Do Ga­
licji przywieziono w ostatnim tygodniu dość 
znaczny zapas tego artykułu, co wpłynęło na 
zmianę ceny. Za cukier rafinowany płacono we 
Lwowie 38— 39 zła. centnar.

Ceny spirytusu były pomyślne, ale ruch nie 
mógł się rozwinąć dla braku kupców. Płacono 
503/ 4 c. za stopień. Przy dostawie tego arty­
kułu w miesiącach letnich ceny są o 3 — 4 c. 
wyższe.

Krajowe fabryki papieru kupują dużo szmat, 
ale ruch nie ożywił się znacznie dla braku wię­
kszych zapasów szmat. Za centnar szmat śre­
dniego gatunku płacono zła. 8 — 8.50.

W ubiegłym tygodniu wysłano do Prus dość 
znaczny* transport jaj jako przesyłkę pospieszną. 
Popyt jednak na ten artykuł z powodu silnych 
mrozów nie był tak wielki, jak się spodziewać 
należało.

Ruch w handlu zbożowym był ożywioy, ceny 
stały pomyślnie. Mianowicie we wschodnićj Ga 
licji ruch w handlu zbożowym był nadzwyczaj 
wielki. Na dworzec kolei w Tarnopolu przywie­
ziono około 7000 centnarów zboża, a na dwo­
rzec kolei w Brodach prawie taką samą ilość. 
Kupcy zagraniczni użalają się na zły gatunek 
zboża dostarczonego im w mniejszych partjach. 
Od trzech miesięcy pszenica i żyto znacznie 
podrożały, ale zboże na targach galicyjskich 
dla złego gatunku mimo to nie podniosło się 
w cenie. Zboże galicyjskich właścicieli dóbr jest 
o wiele lepszćm, dlatego tćź kupcy zagraniczni 
powinni zawiązać z nimi bezpośrednie stosunki 
coby im niezawodnie wielki zyski przyniosło. 
Młyny galicyjskie kupowały w ostatnim tygo­
dniu dużo pszenicy, w skutek czego ceny tego 
artykułu były bardzo korzystne. Kapitulacja 
Paryża tylko chwilowo znacznie ożywiła han­
del zbożem na targach galicyjskich. Natomiast 
Ameryka doskonale spienięża swoje zboże z po­
wodu kapitulacji stolicy francuskićj.

Na targach zamiejscowych były ceny nastę­
pujące : T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 10.50, 
żyto 180 ft. 6.60, jęczmień 158 ft. 6 .— , owies 
110 ft. 3.50; ruch był ożywiony; mimo chwi­
lowego zawieszenia komunikacji z Dreznem i 
Lipskiem wywóz zboża do Niemiec, mianowicie 
do Westfalji był znaczny. — D ę b i c a :  psze­
nica 190 ft. 10, żyto 180 ft. 6.40, jęczmień 
158 ft. 5.10, owies 110 ft. 3.30; na żyto i 
pszenicę był wielki popyt.— B o c h n i a :  psze­
nica 190 ft. 10.50, żyto 180 ft. 6.50, jęczmień 
155 ft. 5.50, owies 110 ft. 3.40; ruch był 
ożywiony, zboże trzymało się w cenie.— J a r o - 
s ł a w :  pszenica 190 ft. 10.40; popyt był 
wielki; dużo zboża przywieziono z Kongresów­

ki. — B r o d y :  pszenica 190 ft. 8.90, żyto 
180 ft. 4.60, jęczmień 155 ft. 3.80, owies 
110 ft. 2.70, groch 200 ft. 6.40, hreczka 
166 ft. 3.80; na żyto i pszenicę był wielki 
popyt z Niemiec, jęczmień i owies kupowano 
tylko na potrzeby lokalne. — T a r n o p o l :  
pszenica 190 ft. 4 .60, jęzmień 155 ft. 3.15, 
owies 110 ft. 2.70; na żyto i pszenicę wielki 
był popyt.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czemiowie 
cką 420 sztuk i odwieziono je zaraz dalćj do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 65 wołów.

Z kilku stron zapytywano nas : W  czewi po  
legają korzyści z udziałem w przedsiębiorstwie
koncesjonowanej kolei n ad d n ie s t rza ń sk ie j  po
łączone t
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liśmy się takowe wykazać.

Pomimo to, uważając tę sprawę z powodów 
zasadniczych za nader ważną, pozwalamy sobie 
na wezwania powyższe następujące dać wy­
jaśnienia:

Dotychczasowa praktyka przy wypuszczaniu 
akcji, tj. przy pozyskaniu kapitałów, była zu­
pełnie odmienną od sposobu przez koncesjona- 
rjuszów kolei naddniestrzańskićj przyjętego. 
Projekta bowiem założenia kolei nie wychodziły 
od tych, którzy późnićj mieli być właścicielami 
przedsiębiorstwa, lecz od zakładów kredyto­
wych, mających na oku zrobienie dobrego in­
teresu nie na przedsiębiorstwie, ale na wy­
puszczaniu akcji.

W ten sposób zostały zwichnięte naturalne 
podstawy ekonomiczne przedsiębiorstwa. Z wy­
puszczeniem akcji zrywały się już wszystkie 
węzły, które łączyły taki Griindungshank z pro- 
jektowanćm przedsiębiorstwem. Z tego powodu 
widzieliśmy aż nadto często, źe takowe z zu- 
pełnćm pominięciem przyszłego przedsiębior­
stwa czćmprędzćj napychały swoje kasy.

Inaczćj dziać się będzie przy kolei naddnie­
strzańskićj. Kapitał dadzą ci, którzy ją budo­
wać będą, którzy późnićj będą współwłaścicie­
lami towarzystwa — akcjonarjuszami, a jakc 
tacy przestrzegając interesu własnego i przy 
szłych zysków, szanować będą każdego grosza. 
Nićma tu już pośredniczącego Gr-iindungshanku, 
który zabierał zwykle trzy czwarte części czy 
stego zysku przedsiębiorstwa, a prócz tego zna­
czne procenta tytułem prowizji; nićma tćź i tćj 
raźącćj różnicy między kapitałem rzeczywistym, 
wpłaconym przez akcjonarjuszów, i tym, który 
reprezentuje ruchomy i nieruchomy majątek 
towarzystwa.

Powtóre różni sie również przedsiębiorstwo 
kolei naddniestrzańskićj pod względem sposobu 
prowadzenia budowy.

Dotychczas oddawano budowę drogi żelaznćj 
jakiemuś konsorcjum za pewną kwotę ryczałtem 
ugodzoną. Towarzystwo to konsorcjum główne 
podwynajmowało roboty mniejszym przedsię­
biorcom, a ci znowu dalćj. Pomiędzy pierwo­
tnym przedsiębiorcą a robotnikiem stawało kil­
ku, a nawet więcćj pośredników.

Jestto pewnikiem ekonomicznym i niemal 
przez każdego z nas w życiu doświadczonym, 
że im więcćj takich jest pośredników, tćm go­
rzej wychodzi na tćm i przedsiębiorca pierwo­
tny i robotnik.

Przy kolei naddniestrzańskićj koncesjonarju- 
sze, a zatóm ci, co pierwotnie dali kapitał, sa­
mi budowę wezmą w swe ręce, a w ten sposób 
oszczędzi się przynajmnićj krocie.

Trzecia nareszcie różnica od praktyki do- 
tychczasowćj jest ta, źe koncesjonarjusze obo­
wiązują się kolćj wybudować i oddać w użytek 
publiczności przed upływem terminu; źe tym 
sposobem procenta od akcji i obligów pierw­
szeństwa opłacone będą wyłącznie z kapitału 
akcyjnego, ale z rzeczywistych dochodów po­
ciąganych z przedsiębiorstwa.

Oto są korzyści przy udziale w przedsiębior­
stwie kolei naddniestrzańskićj.

jutrze do Wersalu. Favre i Dufaure mają 
wejść do rządu.

G. 10 wieczór. Miasto zadowolone u- 
chwałą o oddaniu władzy Thiersowi.

B o rd e au x  18 lutego. W szystkie dzien­
niki objawiają zadowolenie, prócz Siecią. 
Biuletyn wydany o lOój wieczór mówi: 
Thiers, rozwijając program pokojowy, 
rzekł: Pokój wydaje mi się niezbędnie 
potrzebnym i n ie  c h c ę  r o z p a c z a ć ,  że 
układy na podstawie honorowych warun­
ków będą możliwe. (?)

Posłowie angielski, włoski i austrjacki 
oświadczyli Thiersowi, źe rządy ich uzna­
ją  rząd, jaki sobie Francja nadała. Skład  
ministerjum ma być następujący: Dufaure, 
Buffet, Favre, Picard, Simon, Lacy, Mol- 
leville. Guizot idzie jako poseł do L on­
dynu.

Londyn 18 lutego. W  izbie niźszój par­
lamentu angielskiego Herbert przemawia 
za wniesioną przez niego rezolucją: „ii 
obowiązkiem rządu jest wystąpić w po­
łączeniu z innemi mocarstwami neutral- 
nemi, ażeby uzyskać słuszne warunki po­
kojowe dla Francji. “ Mówi on przeciw  
wszelkiemu zaborowi ziemi francuzkiej.

Po dłuższych rozprawach mówi Glad­
stone o cofnięcie mocji Herberta, gdyż 
przyjęcie jćj, jako z góry angażujące An- 
glją, w chwili, gdy Prusy jeszcze nie po­
stawiły swych warunków, jest niepodo­
bne, odrzucenie zaś sprawiłoby bardzo 
złe wrażenie. Gladstone spodziewa się po­
koju pod sprawiedliwemi, umiarkowanemi 
warunkami, inaczćj sprowadziłby za sobą 
jedynie odnowienie wojny. W spaniało­
myślna polityka Niemiec byłaby korzy­
stniejszą nietylko dla Francji, lecz i dla 
Europy, i dla Niemiec samych. Gladstone 
mniema, iż żadna z stron wojujących nie 
życzy sobie wdawania się Anglji w roko­
wania pokojowe. Lecz gdyby nie było  
moźliwćm, aby zapatrywania się Francji 
i Niemiec pogodzić z sobą, to m ogłoby  
przyjść do zastosowania dobrych usług  
Anglji.

Po tćm oświadczeniu cofnął Herbert 
swoja mocję.

Stockho lm  18 lutego. Książę Ostgoth- 
landzki mianowany rejentem z powodu 
słabości króla.

B u k a re s z t  18 lutego. Prezesem izby  
mianowany Pacleanu. Minister Jonesco 
przedłożył izbie całą dyplomatyczną ko­
respondencję rządu. D o zbadania jćj w y­
brano komisję.

Nowy Jo rk  18 lutego. Ameryka chce 
kupić wszystkie posiadłości angielskie w  
północnój Ameryce.

Przegląd polityczny.

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  18 lutego. Narodni Listy  piszą: 

Sfery rządowe oświadczają, źe żądania 
Czechów są niewykonalne, jeżeli dekla- 
ranci nie zajmą konstytucyjnego stano­
wiska.

Berlin  17 lutego. Urzędowe dzienniki 
bardzo niezadowolone z tego, źe widoki 
Orleanów wzrastają, i piszą, że to znaczy 
tyle, co przyszła wojna. — Agitacja w y­
borcza do parlamentu jest już bardzo żywą.

B o rd e au x  17 lutego, g. 5  wieczór. Zu­
pełny spokój —  koło teatru zgromadze­
nie 70,000 ludzi. G a m b e t t a  przybył po 
raz pierwszy na posiedzenie i zajął miej­
sce na skrajnćj lewicy. Obecnych 570 de­
putowanych. Thiers i Favre udają się po-

Dzisiaj otwarcie reichsratu. Co zamie­
rza rząd dotąd niewiadomo. Jakie mają 
plany wiernokonstytucyjni pisze o tćm 
Presse: „Ustawy wyznaniowe, stanowisko 
naczelne Niemców i reforma w yborcza, 
to trzy przewodnie gwiazdy. Aby wojna 
była łatwiejszą, koniecznćm jest porozu­
mienie z P o l a k a m i .  Połączeni z Pola­
kami , mogą niemiecko-austrjaccy posło­
wie stawić czoło gabinetowi, bez Pola 
ków będzie walka niepewną i ciężką. So­
jusz z Polakami jest m ożliwy, gdyż no- 
wy gabinet tak mało ich zadawalnia jak  
i Niemców, a słowiańska reakcja, na ja­
ką się zanosi (?) w programie swoim nie 
ma miejsca na polskie życzenia." Szko­
da, źe niewiadomo co wiernokonstytucyj­
ni myślą o tych polskich życzeniach — a 
z drugićj strony niewiadomo też co rząd 
myśli. S ł  o w i a ń s k i ć j (?) reakcji tru­
dno też dopatrzeć. Czekamy i liczym y na 
siłę rzeczy samą przez się —  bo rzeczni­
ków sprawy swojćj Galicja tak jakby nie 
miała.

W ybór Thiersa naczelnikiem rządu fran 
cuzkiego okazuje wyraźnie, źe prąd po 
kojowy jest panującym, w zgromadzeniu 
narodowćm francuzkiem. Że  Thiers zo­
staje na razie naczelnikiem „rzeczypo 
spolitćj francuzkiej" nie przesądza wcale 
przyszłemu ukonstytuowaniu się Francji, 
o którćm na razie nie było jeszcze mo­
wy. Zgromadzenie francuzkie chciało tyl­
ko postawić tymczasem legalny rząd dla 
przeprowadzenia szybkiego zawarcia po­
koju, tćm bardzićj , źe Prusacy obawiając 
się agitacji radykalistów przedłużyli tylko 
do 24 b. m. zawieszenie broni i w  tym  
czasie żądają koniecznie ustanowienia 
preliminarjów pokojowych. Prusacy oba­
wiają się również wpływu, jaki na wra­
żliwe um ysły Francuzów musi wywierać 
przyjazne usposobienie parlamentu an­
gielskiego i ton wszystkich prawie dzien­

ników angielskich. Największą zgrozą 
przejmuje Paryżan zapowiedziany marsz 
Prusaków przez stolicę.

Król pruski ma koniecznie obstawać 
przy tćm, a Paryźanie słusznie obawiają 
się przy tćj sposobności jakiego nieroz­
ważnego starcia, za które m ogłyby spaść 
na Paryż przygotowane w fortach pa- 
ryzkich bomby pruskie.

Siecle radzi Paryżowi, aby na ten dzień 
przywdział żałobę i zamknął się po do­
mach, tymczasem kto zna ciekawość pa- 
ryzką ten nie bardzo uwierzy w w yko­
nanie tćj rady.

Parlament włoski przyjął po długich 
debatach przedłożenia rządowi względem  
gwarancji jaką rząd włoski ma dać pa­
pieżowi. Stosunki rzymskie w ogóle nie 
mało robią kłopotu rządowi włoskiemi. 
Z jednćj strony stronnictwo republikań­
skie, z drugićj klarykalni występują z ró­
wną gwałtownością.

Urzędowa Turguie narzeka na wszelkie 
rządy rumuńskie od roku 1856: twierdzi 
że marzenia o wielko-państwowem stano­
wisku zajmowały je  więcćj niż rzeczy­
wiste podniesienie kraju i źe Rumunja 
tylko pod opieką porty może znaleść byt 
niezależny, niepodległa zaś stałaby się w  
krótce prowincją rossyjską lub austr - 
jacką.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 lutego. Rajchsrat o- 

twarty. Prezes ministrów zabiera 
głos, przedstawia nowy gabinet, o- 
świadcza: w  zwięzłem przedstawie­
niu nakreśliliśmy już wysoki cel, 
który nam cesarz wytknął. Żaden 
trud ani ofiara nie będzie dla nas 
za wielką, żeby dojść do tego celu 
i żeby przywrócić tak bardzo dla 
Austrji pożądany powszechnie upra­
gniony pokój wewnętrzny, na któ­
rym polega ogólna pomyślność. Do 
celu tego dojść zamierzamy nie na 
bezdrożach, ale po bitym gościńcu 
konstytucji. Nie możemy i nie chce­
my zejść ze stanowiska konstytucyj­
nego, wskazanego nam ponownie 
przez N. Pana. Natomiast chętnie 
gotowi będziemy przyczynić się do 
zmian na drodze konstytucyjnej tych 
wszystkich instytucji i ustaw, które 
ograniczają samorząd pojedynczych 
krajów (żywe oklaski z prawej stro­
ny) w wyższym stopniu, aniżeli tego 
wymaga wspólny interes całego pań­
stwa.

Weźmiemy inicjatywę w  sprawach 
ustawodawstwa i administracji. Są­
dzimy, źe stósownem jest, aby za 
miast dalszych ograniczeń kompe­
tencji rady państwa, przyznać także 
sejmom prawó inicjatywy ustawo­
dawczej w sprawach, które dotych­
czas należały wyłącznie do zakresu 
rady państwa (brawo huczne z pra­
wej). Prawo to przyznane sejmom 
poda im w rękę możność uczynie­
nia zadość wszelkim właściwościom  
swoich krajów. Z drugićj strony zaś 
radzie państwa pozostanie prawo ba­
dania i roztrzygania, o ile ustawy 
krajowe przez sejmy uchwalone zga­
dzają się z interesami całój monar- 
chji. W  sprawach administracyjnych 
zamierzamy przedłożyć izbie proje­
kta do ustaw mających na celu u- 
rządzenie organizmu administracyj­
nego w duchu więcej autonomicznym.

Mniemamy, że tym sposobem da- 
my pojedyńczym narodowościom  
najzupełniejszą gwarancję, zabezpie­
czającą je przeciw wszelkiemu po 
gwałceniu. Utrzymując zupełną moc 
i powagę praw, będziemy się sta­
rali rozwijać i ożywiać instytucje 
liberalne w duchu prawdziwie po­
stępowy. — Rząd zwróci szczególną 
swoją uwagę na kwestje z dziedzi­
ny wyznaniowej i kościelnej, które 
są dotąd w  zawieszeniu i bę­
dzie się starał, żeby takowe ku o- 
gólnemu zadowoluieniu sprawiedli­

wie załatwił. Znamy dokładnie tru­
dności naszego położenia, będą one 
bodźcem dla nas, aby eałćj naszćj 
zgodności zasad spojonćj siły użyć 
do osiągnięcia wytkniętego celu.

Mamy pewną nadzieję, że nie z 
pobudek osobistych, lecz z własne­
go przekonania i patrjotyzmu rada 
państwa i cała ludność wspierać bę­
dą rząd, który daleki od wszelkiego 
jednostronnego stanowiska partji, pra-

ceniem. Pragnął on dzisiaj stawić 
się przed zgromadzeniem; zaszła je­
dnak przeszkoda. Jutro stawi on się 
przed zgromadzeniem z ministrami.

Rochefort protestuje przeciwko 
obecności sił zbrojnych w bliskości 
zgromadzenia narodowego. Po spra­
wdzeniu kilku wyborów zamknięto 
posiedzenie.

A u gsbu rg  19 lutego. W idocznie urzędo­
wa korespondencja w Allgemeine Zeitung

wdziwie austrjacka politykę przyjął że ,baj k  ̂ Je8‘’ iakob-v Bawarja
7 . J “ XT- • 1 pragnęła uzyskać powiększenia swego te­za swój program. Nieomieszkamy rytorjum przy zbli '

wystąpić przed radą państwa z pro­
jektami do ustaw w myśl takiego 
programu. Upraszamy jednak, aby 
wysoka izba dozwoliła nam czasu 
potrzebnego do poprzedniego do­
kładnego ich rozważenia. (Brawo 
z prawej — z lewćj cicho.)

Wiedeń 19 lutego. Słychać, że 
gabinet zamierza wnieść przed rajchs­
rat ustawę o cudzoziemcach już da­
wniej przygotowaną. Nastręczy się 
dla delegatów galicyjskich najlepsza 
sposobność do zabrania głosu w  
sprawie emigracji polskiej. W szyscy  
ministrowie zamierzają p o z a  pro­
gramem politycznym dokonać reform 
w  zakresie sprawiedliwości, oświaty 

gospodarstwa narodowego. Obawa 
zalewu znowu wzrosła —  Brigittenau 
wielce zagrożone.

Odessa 19 lutego. Do rossyjskich 
portów morza Czarnego nadchodzą 
ciągle olbrzymie działa z fabryk 
pruskich.

Florencja 19 lutego. W  całych 
W łoszech przygotowują się olbrzy­
mie demonstracje i petycje dla po­
parcia wniosku postawionego w par­
lamencie względem wydalenia jezui­
tów , a obrócenia ich majątków na 
cele oświaty.

Konstantynopol 19 lutego. Pogło­
ska, jakoby Anglja, Austrja i Prusy 
chciały rozciągnąć kompetencję kon­
ferencji aż do żelaznych bram Du­
naju, jest bezzasadną. Nowo zamia­
nowany poseł francuzki Baudin o- 
czekiwany tu jest dzisiaj.

Bordeaux 19 lutego. Na wcaoraj- 
szem wieczornóm posiedzeuiu zgio- 
madzenia narodowego, deputowani 

departamentu Meurthe, którzy 
świeżo przybyli, przyłączyli się do 
deklaracji wniesionój przez Kellera. 
Jeden z posłów oświadcza, że wszy­
scy posłowiei z Alzacji i Lotaryngji 
wstrzymują się od głosowania nad 
wnioskiem Kellera.

Prezydent odczytuje pismo Thier­
sa do zgromadzenia, w którem ten­
że dziękuje za położone w  nim zau 
fanie i obiecuje oddać się poruczo 
nemu mu zadaniu z całćm poświę

przy zbliżających się rokowa­
niach pokojowych i dodaje: „O ile do­
tychczas wiadomo, nie poruszono jeszcze  
myśli utworzenia ze zdobytych prowincji 
odrębnego państwa niemieckiego."

Florencja 19 lutego. ATazione p isze: 
Po rozmowie p. Visconti-Venosta z Hus- 
seinem paszą zdaje się, że kwestja spor­
na eo do Tunisu zadowalniająco rozwią­
zaną zostanie.

Tanfulla zapewnia, że Arago nie przy­
był tu w źadnćj misji ani urzędowćj, ani 
półurzędowćj.

Londyn 19 lutego. Lord Lyons donosi, 
źe zawiadomił p. Thiersa ustnie o uzna­
niu nowego rządu francuskiego przez 
Anglję.

Nowy York  17 lutego. Kilka dzienni­
ków zapewnia, że sprawa z&kupna ko- 
lonji angielskich w Ameryce północnćj 
przez Stany zjednoczone stanowić będzie 
główny temat obrad połączonych komisji.

Berlin 19 lutego. (Kursa). Czeska ko­
lćj zachodnia 1021/ , .  —  Karola Ludwika 
1003/4. —  Kolćj państwowa 2 0 5 '/2. —  
Lombardy 97 i/8. —  Renta papierowa au­
strjacka ------ . —  Renta austrjacka w sre­
brze ------ . —  Losy kredytowe  . —
L osy 1860 r. 77 4/4. —  1864 r .  . —
Akcje kredytowe 137 V2. — W iedeń 817/8.
Banknoty rossyjskie -------. —  Rumuny
 —  8°/o — ------ • —  Banknoty au-
strjackie -------

Kurea. W i e d e ń  2 0 lutego g . 2 m.—  
5% zjednocz, dług państwa 58.95. —  5*/, 
zjednocz, dług państwa w srebrze 68.15.—  
L osy z 1860 r. 94.80. —  Akcje banku 
722.— . —  Akcje kredytowe 251.80. — 
Londyn 123.70.—  Srebro 121.20. — Duka. 
5.83.—  Lombardy 179.60.—  Losy zrokt 
1864 123.50. — Akcje franko-austrj-ckif 
102.30. — Napoleony 9.87— . Akcje ko.t- 
galic. Karola Ludwika 248.20. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czemiow. 191.50. —  Akcje 
kolei półn. wschodnićj 155.50. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 104.— .—  
Akcje banku jeneraln. 87.50. —  Renta 
w srebrze — .— . —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.20. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.— . —  Akcje 
anglo-banku 216 .70 .—  Akcje kolei rząd. 
376.— . —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj 
167.— . —  Akcje kol. Rudolfa 160.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 174.— . —  Akcje 
kolei północ. 212.50. Tramway 187.30. —  
Akcje banku budowy 58.10. —  Akcje 
kolei wschodnićj 83.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 169.7*5.—  Akcje banku angle- 
węgierskiego 84.25.

Usposobienie g ie łd y : mdlejsze.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowics.

( N a d e s ł a n e . )

Oświadczenie.

K u r P a p i e r ó w P i e n i ę d z y -
żądają płacą

złr. w. a.
KRAKUW M  luwgu.

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4% bez ^UP-
* » i? ..........
„ n „ bank. hip. 6%
* v „ bank. wł. 6°/o

72 50 
81 50 
88 75 
87 50

71 50 
80 — 
87 75 
86 50

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud. 

„ .  » Iwows.-czer.
249 20 
192 50

247 20 
190 50

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłata 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj.

„ poż. głod. galic. 
Ressyjskio premje z r. 1864 

„ z r. 1866

75 60 74 50

Waluty.
S»»bro poi. st. za 100 złr. 

„ nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 ta l........
Srebro nowe austr..............

162 60 
184 — 
122 —

161 — 
182 50 
121 —

Dukat ważuy ..................... 6 90 5 80

Napoleon d’o r  .
Półimperjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 18 lutego.

Dług państwa: Renta 6<y, 
n w srebrze . . . . . .  B°/0
„ wal. austr. spłać. 5°/,

Losy pożycz, z r. 1839___
» » * 1854 4°/,
„ na 500 1860 5«/c
„ na 100 1860 6°/(
„ na 100 1864___

Como...................................
Oblig. ind. gal..............5%

„ buków. . . . 5 %  
Galic. pożycz, głodowa 7%

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. .
Anglo-węgierskie................
Austr. k redy tow e.............
Kredyt, handl. przemysł.. .  
Dyskontowy austr. . . . . . .
Franco austr. ..............
Krakowski band. przem ..
Galicyjski krajowy............
Narodowy..............................

żądają płacą
złr. w. a.
9 88

68 25 
59 — 

280 — 
89 50 
95 - -  

107 75 
123 50 
25 — 
74 50 
72 50

216 75 
84 25 

241 — 
252

102 75

722 —

9 78

68 15 
58 90 

279 — 
89 
94 80 

107 50 
123 25 
23 — 
73 80 
71 75

216 50 
84 — 

239 — 
251 80

102 50

721 —

Akcje kolei:

Alfold F ium e............
Czeska zach. na 200 złr. 

v północ. „ 150
Elżbiety na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. au str..
Rudolfa na 200 złr,
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ........
T ram w ay.....................
Południowa na 500 fr. 
Wegier. półn. wsch. 200 złr. 

wschodnia 200  „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr.
Aust. Bod.-Cred. 100 fi. 5% 
Listy zast. galicyjskie 4% 

v 5 /( 
” Banku Hyp. 6°/t 
” Bank. Włoś. 6% 

” Bank. naród. M. K. 5% 
„ » W. A. 5®/0

" zast. węgierskie 5'/ j0/,

Obligi pierwszeństwa:
Kolei c ze sk . półn- 300 fl o/o

zachód. 300 „ 5 /„ 
” Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5% 
Elż. em.1862 „ „ 5%
Elź. „ 1869 „ * 6%

żądają] płacą
złr. w. a.

169 75 
249 50 
131 — 
219 50 
2125
190 75 
247 10
93 —

191 50 
199 25 
160 
167 75 
377 
230 — 
186 25 
180 — 
156
83 —

106 50 
72 50

87 50 
97 90 
93 20

93 25

93 90 
92 75 

100 60

169 25 
249 — 
130 50 
219 — 
212 0 —  

190 25 
246 90 

92 50 
190 — 
198 75 
159 50 
167 25 
376 
229 50 
186 — 
179 50 
155 75 
82 50

106 30 
72 — 
80 — 
88 
87 
97 60 
93 —

93 1C 
93 50

93 70 
92 50 

100

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/( 
„ WA. 5"/, 

» „ (sr. pł.) 5«/.
n Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
" » „ 2 emisja
” Lwow.-Czern.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/,

&  " ’ 6°  ̂UL ,  * 50/o
n Rudolfa na 300 złr. 6%
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

Rządowa na 600 fr.
» II. emis. „ d

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/(
Bony 1870 za 74 „ 5%

S 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 6 /o

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa,
ę ia ry    40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa,
P a lf y  na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  * 10 „ wa.
S a lm   n 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
Tryestu. . . .  „ 100 „ mk. 
W aldstein.. „ 20 „ „
Windischgratz. 20 ,  ,

jadają  Płac?
złr. w. a.

91 26

104 25

103 
99 —

80 25
92 50 
86 75 
89 40 
89 50

136 —
133 —
113 25 
89 10i 88 90
 [241 —

240 —1238 —

90 75 
87 50

104 —

102 50 
98 50

80 —
91 50 
86 50 
89 20 
89 25

135 
132 — 
112 75

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niemóYa 103 80

163 75 
34 — 
98 — 
17 — 
34 — 
30 — 
16 50 
40 — 
27 —

122  —  

23 — 
22  —

163 25
32 — 
96 — 
16 —
33 — 
29 — 
15 50 
39 — 
26 —

117 — 
22 
20 50

103 20

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 , 
Hambrg 100 mark 4 , 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 , 
Paryż za 100 fr. 2 '/2 , 

Monety:
Dukaty ważne..........
Napoleony . . . . . . . . .
Srebro  ...........

buków . 
Listy zastawne. .

LW0W, 16 lutego. 
Indemn. galicyjska 5°/i

h n l r s w  6®/o

5% 
4%

L. zast. banku hip. 6°/i 
r „ włościan 6%

Pożyczka głodowa 7%
Dukat ważny.........
Napoleon d’or.........
Półimperjał ros. . .  
Rubel srebr.............

„ papierowy........
Talar pruski............ .
Srebro   ...................
WARSZAWA, 9 lutego 
Listy zast. serji 1 . .  4% 

* * * 2 . .  4%
„ zastawne z r. 1869 
„ likwidacyjne. .  4°/0 

Poż. lot. z 1864.. 60/, 
„ „ z r. 1866 .. 60/,

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

Weksle naWied. za 160 z.

żądają płacą.
złr. w. a.

_ _
103 50 103 35
91 25 91 15

123 80 123 70

5 85 5 83
9 89 9 88

121 50 121 30

_ __ 73 26
— -- — —
80 75 80 25
73 — 72 —
88 25 87 85
87 25 86 26

100 — — —
6 85 6 79
9 94 9 87

10 25 9 95
1 96 1 90
1 63 1 62
1 84 1 83

123 — 121 50
Rs. k. Rs. k.
91 49 91 16
89 32 88 99
88 25 87 83
73 91 73 58

145 — — —
148 — — —
70 50 70 —
69 — -- —

92 70 _ _

Spowodowani rozsiewanemi z różnych stron fał- 
szywemi wieściami, dotyczącemi podjętej przez nas 
subskrypcji na akcje kolei Dniestrzauskiej, oświadczamy 
niniejszem publicznie z dołączeniem podpisów naszych, 
iż w razie, gdyby nie przyszła do skutku budowa tćj 
kolei (czego jednak obawiać się obecnie niema najmniej­
szego powodu), każdy subskrybent, za zwrotem kwitu 
kaucyjnego, otrzyma napowrot kaucję złożoną przez 
siebie, a przez nas w bankach ulokowaną, jakoteż, je­
żeli kaucja złożoną była w gotówce, przypadające na 
nią odsetki bankowe za czas, przez który w banku 
leżała.

Lwów, d. 19 lutego 1871.

Za koncesjonarjuszów kolei Dniestrzańskidj:

Jan hr. Krasicki.

Hieronim ke. Lubomirski. 

Franciszek hr. Mycielski.
, Dr. Adolf Weiss

ra y SAwiad. zakładu kred. dla handlu i przemysłu.

Wilhelm v. Glaser
radca nacz. kolei przemysko-łupkowekiśj.



4 KRAJ z wtorku 21 lutego.

L . 9 2 0 1 .

ISszeiJcytacji.
W roku bieżącym zbudowanym 

będzie na drodze krajowej z Kro­
ścienka do Szczawnicy prowadzącej 
na rzece Dunajcu pod Szczawnicą 
most o dwóch przęsłach kratowy 
systemu „Howego“ z murowanemi 
przyczółkami, filarem i otworem 20- 
sążniowym dla każdego z dwóch 
przęseł.

Życzący sobie ubiegać się o po- 
mienione powyżej przedsiębiorstwo 
mogą zgłaszać się dla rozpoznania 
planów, kosztorysów i warunków 
wykonania robót:

1 Do bióra oddziału technicznego 
wydziału krajowego we Lwowie 
do dnia 28 b. m.

2 Do biura inżyniera okręgowego 
w Krakowie przy ulicy Sławkow­
skiej w domu We° Kremera do 
dnia 27 b. m.

3 Do biura inżyniera okręgowego 
w Nowym Sączu również do d. 
27 b. m.

Opieczętowane oferty winny być 
nadesłane lub osobiście złożone w 
wydziale krajowym we Lwowie naj­
później do dnia 4 marca w południe, 
w którym to czasie nastąpi otwar­
cie ofert.

Ogólny koszt wykonać się mają­
cych robót wynosi 27.493 złr. 69 ct.

Do ofert dołączone być winno 
wadjum w summie 1350 złr. w go­
tówce , lub papierach publicznych 
wedle ich kursu. Wadjum to po za 
twierdzeniu uznanej za najkorzyst­
niejszą oferty dla utrzymującego się 
przedsiębiorcy zostanie zatrzymane 
jako kaucja aż do ukończenia robót, 
innym bezzwłocznie zwrócone.

Oferty n a d c h o d z ą c e  p o  w y m i e n i o ­
n y m  p o w y ż e j  t e r m i n i e ,  u w z g l ę d n i o n e  
nie b ę d ą ,  i486(i-3)

Z rady  wydziału krajowego.
Lwów, dnia 14 lutego 1871.

ilhelmsdorferski

Selbstbehandlung
geheim er

Krankheiten

N ecessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (T rip­
per) enthSlt die U tensilien und dio Medica- 
mente sam mt belehrenden Instrnctionen ftir

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche Hilfe zu bezieken 
in der O rd ina t'onsansta lt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t"  etc.

W en, S tad t C urrentgasse  Nr. 12.
la lO «.. O. W ahr.
(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselhst zu habeu das W erk: 
„Die geschw achte M anneskrafV ,

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
P r e is  2  fl. b. W. 1366(16-150)

według zdania profess, n a  wiedeńskiej 
klinice 0 P P 0 L Z E R A  i H E L L E R A
nLajwytaomlejBzy

preparat, zajm ujący pierw sze miejsce 
między wszystkiemi w handlu się 
znajdujacem i ekstraktam i słodowemi 
nie może być żadną m iarą z extrak- 
tem  słodowym Hoffa porównanym.

Na 9-ciu wystawach otrzymał 
nagrodę.

Dla suchotników osłabionych,
szczególniej

dla cierpiących na piersi, 
p łuca i szyje.

NB. W ybornie sm akujący w zastępstwie 
niestrawnego tran u  watrobianego według prof. 
NIEMEYERA w Tiibińdze — niemnićj SKQDY 
znakomitego k linika na słabośc i piersiowe.

Jeden flakon 75 kr., pół flak. 50  kr.
drugiego gatunku

I flakon 45 kr., pół flakonu 30 kr.

tJ znanie.
„Upraszam  o nadesłanie w możliwie krót- 

„kim czasie dla mej żony cierpiącej na  piersi 
„i będącej nadnr osłabioną pańskiego powsze­
c h n ie  zalecanego ekstrak tu  słodowego, prócz 
„cukierków i czekolady z extraktu słodowego."

O. Sohulz, 
1471(1-10) pocztmistrz.

Można dostać w KRA KOW IE u

JAKÓBA GOLDWASSERA
ulica F lo rjań sk a , hotel pod „Różą" 

w innych zaś m iastach Galicii u  pp. aptekarzy
i kupców.

F BŁt» rylca
wyrobów słodowych W iihelm sdorferskich

Jozef KiifFerle & Comp.
Wieu

77^1 rv

doktor medycyny i chirurgji, magi 
ster akuszerji, prymarjusz oddziału 
chorób wewnętrznych w szpitalu 

św. Łazarza,
m ieszka przy ulicy Florjanskiej 

Nr. 3 6 0  na I- p iętrze
(w kamienicy spadkob. Ślizowskiego)
i ordynuje od 3 - 4  popołudniu.

1484(1-3)

FOLWARK
mający około 200 morgów, jest do 
wydzierżawienia w dobrej glebie.

Bliższej wiadomości udzieli poczt­
mistrz w Kalwaryi. i4ei(3-3)

o . -
5.—
8.50
6.50 
6—  
9.— 
9.—

6.60 
* 7. -  
„10.—  
. 8— 
„ 7.50 
„10. -  
„ 12 .—

3VTarlengaBse ln Wlen
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak  na sprzedaż w wielkich p a rtjach , jako  tśż  i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i d la dzieci, również w na j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry paten t............................... odfl. 4.50 do fl. 5.—
„ „ . kozłow ej....................... .
„ „ c ie lęce j....................
„ „ „ z  4ną podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi 
z moskiewsk. lak ieru  . . . . . . . .
z mosk. lak. z 4uę podesz. kork. 
buty juchtow e lub cielęce___

dla pa,ń.
P-tunel., skórzau. lub aksamit.

w ykładane 
„ „ „ lepsze.
„ „ „ d o  ściągan.
n n tj n
„ „ „ n a  podeszw

Ze sukna w ykładane..................
A tłaso w e .........................................

d la dzieci i dziew cząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1-80

,  * 2.80
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c e j   „ „ 3,—
Polskie b u ty  ...... „ „ 6.—

D la braku miejsca, nie mogą tu  w tern miejscu 
wszystkie gatunk i być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żadanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra­
niem należytości poczta natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

I O d p r z e d a j ą c y  o trzym ają  rab at, ' f m

1247(22-100)
2.80 
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6  —

7.50
8.50
7.50

3.50 
4.—

4.—
7.50

LISTY ZASTAWNE
g a lio y j BlŁiego

§  Zakładu Kredytowego Włościańskiego
W które przy obecnym kursie ,

vv uwzględniając 6 % -ow e odsetk i, diwidendę i 15-letni termin
losowania,

przynoszą

wyżój 9 ° / 0 aocłiodu,
nabyć m ożna w kantorze

1404(9-12) BLAU & E P S T E I N
w Krakowie, Sfr. 51, Ryuelt główny.

Również K antor ten  poleca się Szanownej Publiczności <3.0 Łupną i 
sprzedaży rozmaitych papierów pod najprzystepniej- 
szemi w arunkam i, jak o  tćż daje pożyczki na  złożone w zastaw  papiery.

zisiejsze stosunki polityczne sa naturaln ie powodem ciągłego chwiania się kursów naszych papierów ; szanowna publiczność 
przez moje rzetelne 1 aŁuratne pośrednictwo je s t  w możności Łorzyatanla 
z każdorazowego BpadŁu A podnoszenia się papierów.

Polecenia mogą być pi „esełane listownie lub telegraficznie; program y i instrukcje rozsełam  chętnie bezpłatnie.

KAROL STEIN
Comptoir fur Bórsengescłialte,

1 1 9 9 (2 4 -2 4 ) Wien I. — Tiefen Graben 17.

SUBSKRYPCJE
na

AKCJE KDLEIWADDNIESTRZANSK1EJ
p r z y j m u j  ©

BANK KRAJOWY GALICYJSKI
we LWOWIE.

1465 (4 -6 )

W. UJHELYI jun.,
następca dentysty J. z. TTJŁLelyi ,

osadza

Zęby sz tuczne  podług najnowszego systemu — a w ykonyw a: 
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu 1479(2-4)

Przyjmuje cd godziny 9 do 12 i od 2 do 4. ' f i  
Operuje u .a  ..iednych bezpłatnie.

Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza. 'V B

O  O

zastarzałych i ciężkich słabości piersiowych,
Do głównego składu nadwornego liweranta pana

Jana Hoffa w Wiedniu 
XI. Karntnerring 11.

Neunkirchen- 2 7 września 1870. — Ponieważ cierpienia piersiowe m o j j  siostry 
w slcntek używania pańskich preparatów słodowych się zmniejszają, proszę wiec usilnie 
o nadesłanie 6 flaszek „Piwa zdrowia z ekstraktu słodowego", 1 fu n t  „ C ztko la iy  słodo- 
wej- i  1 karton „Cukierków słodowych“ . Jan N’W ratil.

Kralocz ( beim K a ip fen , Johler Comifat), 19 kwietnia 1870 r. — Pański eks­
trakt słodowy zasługuje w rzeczywistym słowa znaczeniu na nazwę Non plus Ultra. — 
Ten to ekstrakt słodowy uchronił mój dom od strasznij katastrofy, gdyż moja żona uszła  
n iec h yb n e j śmierci w  skutek używania takowego, na początki suchot i ból piersi. — Z  czy- 
stim  sumieniem mogę cierpiącym na podobne słabości pańskie „Piwo zdrowia z extraktu  
słodowego“ polecić, wyrażając w końcu życzenie, aby Wszechmocny Panu wynagrodził za 
dobrodziejstwa, jak ie  Pan ludzkości świadczysz. — Proszę pana o nadesłanie m i jeszcze 
13 flaszek „piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. Jan Isak, król. notarjusz.

Z a p ra w d ę  ręczy sędzia i naczelnik gminy J. Trgebuwnik.
Oyalu (przy GrosswardeinJ 9 marca 1870 r. — Zbawienne działanie i  łago­

dzenie mego kilkoletniego kaszlu piersiowego, które tylko wyłącznie używaniu pa ń sk iij  
tak s ła u m f „ Czekolady słodowśj“ przypisać mogę, wkłada na mnie podeszłego człowieka 
obowiązek, najserdeczniejsze złożyć panu podziękowanie. — Nieomieszkam również ten tak 
zbawiennny środek polecić także innym , podobnym słabościom ulegającym. — Upraszam 
zarazem o 5 fu n t. „Czekolady słodowej“ N r. 1. i 1 pudełko  proszku czekoladowego. 
1359(2-3) W acław P e tra sek , k. węg. główny trafikamt tytoniu.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. jaŁólsa G-oid
w asaera przy ulicy F lorjańskiój w hotelu pod „R óżą", w aptece p. Trau- 
czyńsklego przy ulicy F lo-jańsk ić j, u  p. Józefa Jahłra w Ryn­
ku Głównym i u  p. Józefa G-oldwaaacra w domu Deichesa na 
Stradomiu w Krakowie; — u p. " W .  * r .  A —  W ielogóraŁiego w T ar­
nowie; u p. JVX. EozłowsŁlcgo W Prze im ślu  — u pana JECazim 
K orpautego w Mielcu; — u p .  X . .  BCa.jrfca.goxa.era, w Radomy­
ślu — u p. J. OŁołowicza 1 Synów w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. Johann Hoff.

DOM BANK'WY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-ń-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(8-24)

do sp rzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najiżejszemi warunkami.

Z ak u p io n e  p a p ie ry  m o żn a  zostaw ić  w p ro lo n g ae ji po  6 ° /0 ro czn ie  w  tym  dom u bankow ym . 
Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jak o  tćż n a  wypróbowanćj rzetelności polegające

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, daja publiczności najlepszą gwarancję 
ś c i ś l e  k u p ie c k ie g o  i r z e te ln e g o  w y k o n a n ia  w s z e lk ic h  p o le ce ń .

Pod.aru.nL1 na gwiazdkę

Najbogatszy i od wielu la t  renomowany

Skład zegarów  i zegarków M. Herz
W iedeń , Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes
  posiada wielki wybór w najrozmaitszyc
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, z3 

które jednoroczną daje gw arancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bil® 

gwarancyjny, 
nieregnlowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S rebr. cylinder z 4 ru b in am i......................10— 12

„ „ z obwódką złotą i spręż. .13— 14
„ „ d a m s k i ..................................58— 18
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15— 17
„ „ z  krzyształowćm  sz k łe m ll— 17
„ ankier z 15 rub inam i...........................16— 19
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23
„ „ z podwójną k o p e rtą  18—23
„ „ „ „ lepszy. .24— 28
„ ang. anker z krzyształowćm szkłem . 18— 25
„ anker z podwójną kop. d la wojsk. 24— 26
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30
„ Remontoiry, z podwójną koperta . . 35—40
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . .  .80—36

anker a rm ee-rem onto irs..................... 38—45
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub ...............30— 38

„ anker z 15 rub inam i............................. 35— 44
„ „ lepszy z złota obw ódką 45— 60
„ „ z  podwójna k o p erta ..................55—58
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i.......... 26—30 '

„ „ em atjow ane.................................... 30— 36
„ „ z e  złota ko p erta ...........................35—40
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48
„ „ z  krzyształ. sz k łem ....................36—
„ „ z  pod w. kop. 8 ru b ................... 40—48

Złoty zegarek damski emal. z d jam ent.,56— 65 
„ „ „ ankier z 15 rubin. .35—45
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45— 60
„ „ „ z  podw. ko p erta  55—58
„ „ „ z  koperta złota 65, 70,

80‘, 90, 100— 120 
„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48
„ „ „ z  krzyształ. szkłem  . .  50— 60
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50—56
„ R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 ;
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i........................................................ 13— 17

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 ' 

Z łote łańcuszki 18, 20 , 25 , 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— lo o  I

Budziki z zegarkam i....................................  7—
„ same zapalające św ie c ę .................. 9—
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ...................................... 14—
Paryzkie budziki W eleganckich osłon.

b rnnzow ych................................... 12, 13— 14 ■
Przenośne zegary  strażn icze  na 6 stacyj, 

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ...................................4o—

Takie same nieprzenośne na jed n ą  stację28— 
Pendułowe zegary w łasnśj fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz na dzień naciągany ...........................10, 11, 12 ‘
Co 8 d n i ..........................16, 17, 18, 19, 20 do 22 I

„ bijący pół i cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 <
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 ;

R egulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 '
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 ■ 

Reperacje uskntecznione będą z wszelk 
akuratnościa, zamówienia z zaliczką pocztową u® 
tychm iast beda wykonane; zwrócone zegary z* 
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunk'1' 
proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynarneIl,l 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupcó'1 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184 (24-60)

uprzywilej.

Karola Ludwika
Ces. król.

kolej galicyjska

OBWIESZCZENIE
C . k . u p r z y w .  k o ló j g a l ic .  JKLarola L u d w i k a  z a m ie r z a  w s z y s t k i e  w  

r . l & ^ l  z e b r a ć  s ię  m a ją c e  m a t e r j a ły ,  j a k o  t o :

starą miedź i blachę miedzianą, stary mosiądz i blachę mo­
siężną, stare mosiężne rury warzelne, wióra z metali, mosią­
dzu i miedzi, opiłki lutu, metal odlewany, stary cynk i blachę

cynkową.

1483(2-3) najwięcej ofiarującemu.

w drodze ofert sprzedać.

Ł a n ó w  o f e r e n tó w  z a p r a s z a  s ię , a ż e b y  d o ty c z ą c e ,  m a r k ą  s t e m  
p ł o w ą  n a  5 0  c e n t .  i  w  5 %  w a d i n m  z a o p a t r z o n e  o f e r t y , n a jd a le j  d o  
d n ia  o s t a tn ie g o  lu te g o  b . r .  d o  p o d p is a n e j  L y r e k c y i  r u c ł i u  w n ie ś l i ,

D o ty c z ą c e  w a r u n k i  m o ż n a  p r z e j r z e ć  w  m a g a z y n a c h  m a t e r j a -  

łó w  k o le i  K a r o l a  L u d w i k a  w  K > a k o w i e ,  Ł r z e m y S lu  i w e  L w o w i e .

Lwów w lutym, 1871 roku.

Dyrekcja Ruchu
ces. król uprzyw. kolei galicyjska Karola Ludwika.

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Graliciiowskiego


